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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie
działków i dni poświąteeznych. 

Bedakcya:
• przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe-

JVwedplai« kwartalna 
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy; 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitnngs Preis
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

łączeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedntic- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen.przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni

• . • jvuryera .ruzuansKiego. AHk xggggF ABH AB A AA AA AA A AA AA AA A bezpłatnie.

’ Sobota, 15 marca 1890.

Rajchmann i Freudler, w Warszawie ulic 
w Bazylei, D

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
a Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie, n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & V ogłeT 
reźme, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 14 marca.

Przesilenie w gabinecie węgierskim.
Według wczorajszej urzędowej depeszy 

z Pesztu, kwesty a przesilenia w minister
stwie węgierskióm, jest ostatecznie zała
twioną. W sejmie węgierskim oświad
czył p. Tisza, że w czwartek dnia 13 
b. m. podał się do dymisyi, prosząc usil
nie cesarza Franciszka Józefa, aby wnio
sek dymisyjny zatwierdził. Mówca zazna
czył, że z koniecznój konsekwencyi Izba 
na czas krótki odroczyć musi swe posie
dzenia aż do chwili utworzenia nowego 
gabinetu. Następnie pokrótce przedstawił 
p. Tisza powody, które skłoniły go do 
wzięcia dymisyi — a powody te leżały 
jedynie w naturze położenia, w jakióm 
się znalazł prezydent ministrów w skutek 
obietnic poczynionych w sprawie noweli 
prawnój o inkolacie.

Przewodniczący Izby zawiesił nastę
pnie posiedzenia aż do chwili, w którój 
nadejdą wiadomości o utworzeniu nowego 
gabinetu.

Co do ostatnich stadyów i zajść łą
czących się z ustąpieniem p. Tiszy — to 
odbieramy z Pesztu doniesienia, że po 
środowym wielkim obiedzie dworskim od
było się całogodzinne t. z. „cercie,“ w 
ciągu którego cesarz, będący w najle
pszym humorze, rozmawiał uprzejmie ze 
wszystkimi gośćmi. Wobec wielu posłów 
wyraził monarcha życzenie, aby stronni
ctwo liberalne pozostało jednolitem i sil
nie zwartem, i objawił nadzieję, że ono 
także hr. Szaparemu użyczy swego zau
fania. Wspominając o Tiszy, wyraził się 
monarcha z uznaniem o wielce lojalnóm 
tegoż postępowaniu i ubolewał nad jego 
dymisyą. Z Asbothem rozmawiał cesarz 
o Bośnii. Asbotb wspomniał, że tłóma- 
czenie angielskie jego dzieła w sam raz 
pojawiło się wobec machinacyi panslawi- 
stycznych. Cesarz zauważył na to, że, 
pomimo tych machinacyi panslawistycznych 
Bułgarya ostatecznie wychodzi cało. Prze
chodząc do spraw sejmowych, wyraził się, 
że z największóm zajęciem wygląda naj
bliższych rozpraw Izby posłów.

Grecko-katolickiego duchownego, Fir- 
czaka zapytał cesarz, jak stoi sprawa 
oświaty wśród ludu ruskiego na Węgrzech 
i jak temuż się wogóle powodzi? Ze 
swój strony rzekł cesarz przy tój sposo
bności : „Wiem ja, wiem, że Busini są 
ludem dobrym, ale biednym !“ Ńajdłużój 
i najbardziój wyczerpująco rozmawiał z 
hr. Apponyim, pierwszym dotąd naczelni
kiem opozycyi, którego kiedykolwiek pro
szono na obiad dworski. Według dalszych 
ostatnich doniesień, hr. Szaparemu udało 
się uzyskać aprobatę korony dla propo- 
zycyi swych, które również znalazły od
dźwięk wśród większej części stronnictwa 
liberalnego. Hr. Józef Zichy, który nie
jednokrotnie odmawiał wezwaniu Tiszy, 
aby wstąpił do jego gabinetu jako mini
ster spraw wewnętrznych, odmawia tego 
obecnie i Szaparemu — obawia się bo
wiem, że gdyby przyjął dziś ofiarowaną 
mu tekę, ukutoby z tego broń przeciw 
Tiszy. Hr. Szapary obejmie oprócz prze
wodnictwa także tekę spraw wewnętrz
nych. Życzeniem jego ma być jednak, 
zatrzymać tę tekę tylko do chwili wy
szukania kandydata dla niój. Minister 
spraw wewnętrznych, hr. Teleki, ustąpi 
zupełnie z gabinetu.

Tekę rolnictwa, piastowaną przez Sza- 
parego, obejmie teraźniejszy starszy żu- 
pan komitatu sybińskiego, hr. Andrzej 
Bethlen. Beszta ministrów pozostaje.

Podczas przedwczorajszój rozprawy bud- 
żetowój w Izbie panów, poruszył hr. Zichy 
sprawę przesilenia gabinetowego. Pod
nosząc zasługi Tiszy, zaznaczył mówca, 
że nie może przecież jeszcze swego za
ufania przenieść na przyszłego następcę 
Tiszy, gdyż tenże jest dotychczas zupeł
nie Izbie panów nieznanym. Mówca 
oświadczył w końcu, że ze względu na 
dobro ogółu zgadza się wprawdzie na 
uchwalenie budżetu przed załatwieniem 
przesilenia ministeryalnego, musi jednak 
stanowczo odmówić zatwierdzenia ustawie 
finansowój.

Następny mówca, hr. L. Tisza, za
znaczył, że hr. Zichy wychodzi z błędne
go zrozumienia zdarzeń dotychczasowych. 
Co do wiadomego projektu ustawy o 
i n k o 1 a c ie, nie przedłożonego Izbie 
posłów, przyznaj e mówca, że w tój mie
rze istniały pewne różnice zdań pomiędzy 
członkami gabinetu, ale te różnice zosta
ną wyrównane, poczóm Izba otrzyma do
kładne o wszystkióm sprawozdanie.

W końcu zawotowała Izba panów 
cały budżet bez zmiany. Według tele

gramu wiedeńskiego „Fremdenblattu,“ 
rzecz z obsadzeniem miejsc ministeryal- 
nych wcale nie poszła tak gładko. Także 
i w łonie stronnictwa liberalnego poja
wiają się teraz trudności. Opozycya na
legała, aby Tisza ustąpił, ponieważ ża
dnój już nie posiada powagi. Otóż oka
zuje się, że nawet dymisyonowany Tisza 
taką jeszcze posiada powagę, iż mimo- 
woli obok każdego gabinetu, któryby wy
szedł z łona stronnictwa liberalnego, 
musi być potęgą i wszelki gabinet będzie 
tylko w takim razie możebny, jeżeli p. 
Tisza podporządkować mu się zechce. 
Tymczasem zastęp osobistych zwolenni
ków p. Tiszy poczyna się wybitnie od
dzielać od reszty stronnictwa, podczas 
gdy zdrugiój strony skrajna lewica i opo
zycya umiarkowana chcą się zlać z p. 
Szaparym na nowój wspólnój podstawie. 
Obie te fuzye dokonają się zapewne 
w kilka tygodni po zamianowaniu nowego 
gabinetu.
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Paryż, 13 marca. Prezydent mini
strów p. Tirard zrobił na posiedzeniu 
ministrów propozycyą, aby Izbie przedło
żyć żądanie kredytowe w ilości 100,000 
franków na ogłoszenie kosztów między
narodowego telegraficznego kongresu, któ
ry odbędzie się tu w miesiącu maju.

Izba francuzka na wniosek dep. Turrela 
odroczyła do przyszłego czwartku obrady 
nad interpelacyą, dotyczącą francuzko- 
tureckiego traktatu handlowego. Minister 
spraw zewnętrznych wystąpił z projektem 
do ustawy, reguluj ącój celne stosunki 
między Francyą a Tunisem. Produkta 
tunetańskie, jak bydło — oleje i zboże 
bez opłaty celnój wpuszczane będą do 
Francyi — natomiast wino będzie pod
legać 3 procentowój opłacie celnój. Oso
bne środki ostrożności zarządzone zostaną 
ku zapobieżeniu kontrabandzie. Cała ta 
ustawa nie przedstawia byuajmniój układu 
handlowego, ale jedynie akt naczelnój 
władzy Francyi w obec Tunisu, pozosta
jącego po jój protekcyą.

Londyn, 13 marca. W Izbie gmin 
oświadczył podsekretarz państwowy p. 
Fergusson, że nie otrzymał doniesień o 
okrucieństwach popęłnionycb przez woj
ska tureckie w Siwas, w Armenii. Prze
wodniczący ministerstwa handlu p. Hicks- 
Beach doniósł — że Anglią reprezento
wać będą trzech delegatów na przemy- 
słowój konferencyi w Madrycie, która 
zagajoną zostanie w dniu 1 kwietnia. 
Minister rolnictwa p. Chaplin wyraził 
ubolewanie nad tóm, że nie może znieść 
jeszcze zakazu dowozu bydła z Szlezwiku 
i Holsztynu, ponieważ ua nowo tamże 
pojawiła się zaraza pysków i racic.

Izba 135 głosami przeciw 102 za
twierdziła wniosek Hamleya o podwyż
szenie dotacyi oddziałów ochotniczych 
armii angielskiój.

Londyn, 13 marca. Według depeszy 
dzisiejszój z Johannesburga w Transwalu 
przyaresztowano i odstawiono do Preto- 
ryi 3 osoby przyaresztowane podczas 
ostatnich zaburzeń. W Jobannesburgu 
panuje ogólne wzburzenie umysłów. Na 
jednym z mityngów uchwalono utworzenie 
politycznego stowarzyszenia, które bronić 
ma sprawy przyaresztowanych osób.

Manszester, 14 marca. Konferencya 
górników uchwaliła, że sprawa zatargowa 
będzie ukończoną, jeżeli chlebodawcy 
podwyższą opłatę o 5 procent od 1 kwie
tnia a o dalsze 5 procent od 1 lipca rb. 
W razie przeciwnym rozpocznie się w 
sobotę strejk ogólny angielskich górników.

Peszt, 13 marca. Izba Panów za
twierdziła dziś nową ustawę o rezerwach.

Haga, 13 marca. Na interpelacyą 
dotyczącą współudziału Holandyi w kon
ferencyi berlińskiój, oświadczył w Izbie 
dep. jeden z przedstawicieli rządu — że 
delegaci Holandyi stósownie do otrzyma
nych przepisów będą zachowywać naj
większą rezerwę i w żadnój mierze nie 
dotkną ustawodawstwa krajowego na 
polu cła i przemysłu.

Białogród, 13 marca. Ponieważ 
w radzie państwa zasiadać będzie sześciu 
czynnych ministrów, przeto w sferach po
litycznych oczekują wstąpienia do gabi
netu dwóch lub trzech nowych członków, 
skoro rozpoczną się posiedzenia rady 
państwa.

Zofia, 13 marca. Ze względu na to, 
że ostatni z handlowych traktatów mię
dzy mocarstwami europejskiemi a Turcyą 
upływa w maju, rząd bułgarski powiado
mił ajentów politycznych Francyi i Grecyi 
o tem — że zastrzega sobie zupełną

wolność działania aż do chwili zawarcia 
nowych bezpośrednich handlowych ugód.

Kanea, 13 marca. Szakir basza 
stawił wniosek, aby W. Porta udzieliła 
amnestyi tym, których skazano z okazyi 
ostatnich zaburzeń kreteńskich. Amne- 
stya nie ma jednak dotyczyć skazanych 
zaocznie. Sądy wojenne niezadługo zo
staną zniesione.

Brunświk, 14 marca. W brunświ- 
okich kopalniach węgla wybuchło bezro
bocie robotników; przyszło do starć; are
sztowano trzech robotników; przeważnie 
Polacy strejkują.

Barwień, 14 marca. W ostatnich 
dniach podjęli na nowo pracę robotnicy 
w największych warsztatach rzemiennych. 
Pracę podjęto bez warunków.

* Z obszernych rozpraw przedwczo
rajszych możemy dzisiaj podać in extenso 
zaledwie pierwszą mowę księdza dr. Sta- 
blewskiego. Odpowiedź ministra Goss
lera, mowę księdza kanonika Neubauera 
i replikę księdza dr. Stablewskiego znie
woleni jesteśmy odłożyć do jutra — już 
dzisiaj atoli winniśmy poświęcić kilka 
słów wystąpieniu pana ministra oświaty. 
Pan Gossler wciągnął wedle starego 
zwyczaju do dyskusyi także i nasze pi
smo, które uczcił zaszczytném dla nas 
mianem „monitora“ duchowieństwa wiel
kopolskiego. Sposobność do tego dał mu 
znany dobrze czytelnikom naszego pisma 
projekt „Westpr. Velksblatt,“ żądający 
wielkiego wieea katolickiego dla wszy
stkich bez wyjątku katolików Prus Za
chodnich. Pan minister powiedział do
słownie, co następuje: „Właśnie jeszcze 
w ubiegłym roku stał na porządku obrad 
projekt, czy uie należałoby zwołać zebrania 
katolików dla Prus Zachodnich i W. 
Księstwa Poznańskiego; rozbił on się po 
prostu, ponieważ Polacy oświadczyli to 
za absolutnie niemożliwe, aby zebranie to 
odbywało się w języku niemieckim. 
„Kuryer Poznański, “ monitor duchowień
stwa, oświadczył wyraźnie, że Niemcy w 
obrębie polskich dzielnic nie mają do te
go prawa, aby rozprawy odbywały się iv 
ich języku, że powinniby się zadowolić 
krótkiemi wzmiankami i wyjątkami z dy
skusyi. “

Tak powiedział dosłownie p. minister 
oświaty, który zwykł zapewniać w swych 
mowach, że opiera się jedynie na auten
tycznych dokumentach. Otóż my prosimy 
p. ministra, aby raczył nam wskazać nu
mer i artykuł „Kuryera Poznańskiego,“ 
w którym powiedziano, że Niemcy nie 
mają prawa do tego, aby rozprawy (wie
cowe) odbywały się w ich języku. Jeżeli 
p. minister — co jest rzeczą bardzo pra
wdopodobną — będzie się chciał powołać 
na artykuł p. t. „Wywieśmy sztandar 
katolicki. 11.“ („Kuryer“ nr. 208. z dnia 
11 września r. z.) — to z góry mu oświad
czamy, że albo odnośny ustęp źle zrozu
miał, albo mu go źle przetłomaczono.

Z mowy p. ministra pokazuje się też 
aż nadto widocznie chęć wzięcia w opiekę 
katolików niemieckich przed prześlado
waniem, jakiego wrzekomo doznawać mają 
ze strony polskiéj. Ta taktyka mająca 
na celu poróżnienie katolików niemieckich 
z Polakami, dziwnie odbija od skarg, 
jakie bezustannie prowadzi niemiecko-ka- 
tolicki „Westpr. Volksblatt“ z powodu 
stósunków szkólnych w Prusach Zachod
nich. Dla czegóż p. minister, biorąey tak 
czule niemieckich katolików w obronę 
przed wymarzonym smokiem polskiéj za
chłanności, nie postara się o to, aby nie
mieccy katolicy w Prusach Zachodnich 
nie mieli powodu do ciągłych zażaleń na 
nieuwzględnienie zasady parytetyczności ?

* Sprostowanie. W mowie p. Czar- 
lińskiego, wypowiedziaućj w dniu 11 
b. m. w sejmie pruskim, a drukowanój w 
numerze 60 pisma naszego, pominięto po
czątek, który brzmi, jak następuje:

P. Czarliński. O ile tu ostatniego 
mówcę zrozumiałem (p. Seer), to pan ten 
sądził, że zamiast skarg, powinniśmy tu 
wystąpić z wnioskiem o zniesienie tój 
ustawy. Otóż tę zasługę pozostawiamy 
tym panom, którzy przeprowadziliście tę 
niesprawiedliwą i z powodu 
moralnego pomięszania pojęć 
stworzoną ustawę.
(Wielki niepokój'. Dzwonek marszałka.)

Wicemarszałek bar. Heere- 
mann. Panie pośle, zdaje mi się, że wy
rażenie „z powodu moralnego pomięszania po
jęć stworzona ustawa“ nie jest dozwolonćm.

P. Czarliński. Tóm więcój powi
nieneś pan itd.

Polacy w parlamencie.

„Norddeutsche Allgem. Ztg.“ przed
stawiając rozmaite kombiuacye co do mo 
żebnój większości w parlamencie, ustawia 
także i tę, że taka większość dałaby się 
bardzo wygodnie złożyć z konserwatystów 
(około 90 głosów), Polaków, Alzatów i 
z katolickiego centrum, liczących razem 
133 głosy.

Nie chodzi nam tutaj o ocenienie we- 
wnętrznój wartości tój kombinacyi, ale 
o to, że „Freisinnige Ztg.“ wspominając 
o nięj, pisze dosłownie:

„co się zaś tyczy Polaków i Alza
tów, to wiadomą jest rzeczą, że ci 
panowie zwykle raczój wszędzie in- 
dziój przebywają, aniżeli w parla
mencie.“

Już w dniu wczorajszym wykazaliśmy, 
że panowie wolnomyślni nas Polaków nie 
lubią i podaliśmy zarazem przyczyny, dla 
których tak jest a nie inaczój. Pod wra
żeniem tój niechęci i złego humoru na
pisane zostały powyższe słowa. Polacy 
umieją bardzo dobrze ocenić, gdzie i kie
dy obecność ich jest potrzebna, i gdy 
ważność sprawy tego wymaga, stawiają 
się w komplecie do obrad parlamentarnych; 
jeżeli zaś w niektórych obojętniejszych 
sprawach mniój liczny udział biorą, to to 
samo powiedzieć można o wszystkich in
nych frakcyach, nie wyjmując panów wol- 
nomyślnych.

Wniosek Kota polskiego.
Berlin, 13 marca.

Nie mamy jeszcze stenogramu mowy 
ministra Gosslera, będącój odpowiedzią na 
środowy wniosek Koła polskiego — nie 
znamy przeto wszystkich argumentów, 
jakich użył ua mowę msgra Stablewskie
go. — Tyle jednakże z góry powiedzieć 
możemy, że treść tój mowy rainisteryal- 
nój bardzo słabe na czytelnika robi 
wrażenie, bo w niój prawdę mówiąc, nie 
masz — uie, prócz brzmiących słów.

W mowie posła as. Stablewskiego na
tomiast, którą nazwać można prawdziwie 
wzorem wymowy polityczuój — znajdu
jemy wszystko, co tylko zebrać i przyto
czyć można na obalenie takiego rozporzą
dzenia, pod którego ciężarem upadamy od 
lat 17, a które uwieńczone zostało rozpo
rządzeniem ministeryalnóm z dnia 7 wrze
śnia 1887. Czcigodny poseł uderza we 
wszystkie struny, przytacza cyfry dające 
straszliwy obraz spustoszenia, przemawia 
do rozumu, wykazując pedagogiczną po
tworność nauczania dzieci w niezrozumia
łym języku, odzywa się do uczucia, wy
kazując łzy i utrapienie matek, niedolę 
ojców, maluje w jakrawych ale prawdzi
wych barwach moralne następstwa, do
wodzi jasno jak na dłoni, że taki system 
pędzić musi ludność naszą w ramiona socya- 
lizmu, który tak chytrze w Berlinie posta
wił kandydaturę introligatora Janiszewskie
go przeciw takiej naukowej powadze jaką 
jest Virchow. Wykazał mówca krzyczącą 
niesprawiedliwość, płynącą ztąd że na 91 
inspektorów obwodowych jest tylko 10 
katolików a pomiędzy tymi 2 starokatoli
ków i dwóch wychowujących dzieci swoje 
po protestancku! Wykazał taktykę mi- 
nisteryałuego dyrektora i szefa wydziału 
w ministerstwie oświaty i nazwał jego nie
dawne wyniesienie zwycięztwem liberali
zmu — a w końcu zaznaczywszy zwrot 
w pojęciach socyalnych wywołany za 
sprawą cesarza, który zwrócił uwagę swo
ją na nędzne chaty robotników, wyraził 
nadzieję, że gdyby cesarzowi przedstawio
no w uależytem świetle to, co się u nas 
dzieje, niechybnie by i tutaj zajść musiała 
zmiana.

Pan minister znajdował się w bardzo 
uiemiłem położeniu, prawie jeszcze w tru- 
dniejszem aniżeli podczas interpelacyi po
słów naszych w marcu r. 1888 kiedy mu 
przyszło bronić zakazu nauki języka pol
skiego. Poprzednio był powiedział, że na
uka języka polskiego w szkole elemen
tarnej jest przedmiotem nie tykalnem — 
a teraz stanął w obec posłów naszych 
jako autor rozporządzenia znoszącego je
dnym zamachem pióra tę całą naukę. 
Wówczas w marcu 1888 dał posłom na
szym to zapewnienie, że przynajmniej po 
7 września 1887 roku nauka religii 
świętej wykładaną będzie po polsku, — 
teraz stawa wobec szeregu cyfr i faktów, 
że i to przyrzeczenie ministeryalne do
trzymane nie zostało. Cóż miał mówić 
pan minister? Nie pozostało mu nic in
nego, jak łajać prałata Stablewskiego za 
to, że tenże odważył się zaczepić radzcę

Kiiglera i odwoływać się do osoby mo
narchy.

Następnie pominąwszy zupełnie cyfry 
i dane statystyczne, dotyczące Wielko
polski, chwycił się Prus Zachodnich i 
objaśniał tamtejsze stosunki szkólne tak, 
jak gdybyśmy żyli w roku 1885 a nie 
pięć lat późniój w roku 1890. Pan mi
nister odwoływał się na to, że tam na
pływowa ludność z Królestwa Polskiego 
przyczyniła się „zur Verschiebung der 
nationalen Verhältnisse,“ i że w skutek 
tego w okolicach dawniój czysto prote
stanckich, w których szkoły protestanckie 
założone zostały przez Kościół protestan
cki lub przez stowarzyszenie Gustawa 
Adolfa, przepełniane bywają obecnie przez 
dzieci katolickie i Polaków, stanowiących 
ową napływową i ciągle się zmieniającą 
ludność (Fluctuirende Bevölkerung).

Pan minister nie mógł przecież je
szcze zapomnieć tego, że ona „Fluctui
rende Bevölkerung“ już uie istnieje w 
Prusach Zachoduicb, że się w latach 
1885 i następnych gruntownie z nią 
uprzątnięto.

Jakżeż tedy można zasłaniać się tóm, 
co było, ale nie jest? zwłaszcza, że 
ksiądz prałat Stablewski dowiódł, że 
anomalia ta zachodzi nie tylko przy 
szkołach istniejących od dawna, ale wprost 
przy szkołach nowo zakładanych prakty
kowana bywa.

Nie da się zaprzeczyć ani zasłonić 
choćby najpięuniejszemi słówkami, że za 
tym parawanem germauizowania kryje 
się dążność protestantyzowania — ale do 
tego trudno się przyznać, a jeszcze tru
dniej obronić.

Ksiądz prałat Stablewski odwołał się do 
sądu wszystkich Biskupów w państwie 
pruskióm i zapytał, azali i oni nie przy
znają, ża nauka religii wykładana w 
obcym języku, nie może trafić do serca 
dziecka, uie może go uszlachetniać, że 
tak wychowane dziecko wyjdzie ze 
szkoły nie przejąwszy się zasadami reli
gii św., nie nauczywszy się kochać Boga 
i szanować Jego przykazań. Co na to 
odpowiada pan minister? Czy przeczy, 
czy przyzaaje ? Ani jedno, ani drugie, 
ale za to wpada ua temat, że katolicy 
Polacy prześladują katolików Niemców, 
mianowicie w Wielkopolsce, gdzie kato
licy Niemcy ani pisnąć nie śmią, podczas 
gdy w Prusach Zachodnich już są jakoś 
śmielsi i stoją na własnych nogach. Naj
wybitniejszą ofiarą tój persekucyi pol- 
skiój ma być ksiądz Biskup Thiel na 
Warmii, któremu Polacy (dosłownie)„wsa
dzili na uos“ „Gazetę Olsztyńską,“ 
a ta mucha ciągle dokucza księdzu Bi
skupowi, Że Polacy nie chcieli wiecować 
wspóluie z Niemcami niechcącymi przy
znać Polakom prawa mówienia na wieea 
po polsku — że śmią na Warmii wyda
wać pismo polskie, a nawet stawić na 
Warmii kandydata Polaka do parlamentu, 
— jakaż to okropna zbrodnia! Za to 
spotyka ich z ust pana ministra ostry 
wyrok potępienia, a „Westpr.Volksblatt“ 
i „Ermläudische Zeitung“, otrzymują wy
raz uznania i słodkie słowo pochwały, 
którój im nie zazdrościmy, bo nie wiele 
wart medal bity na czyją cześć w men
nicy przeciwnika.

Zapewne tóż i Najprzewielebuiejszy 
ksiądz Biskup warmijski, powie sobie w 
duszy: „Zachowaj mnie Panie Boże od 
moich przyjaciół, bo z mniemanymi 
wrogami moimi Polakami, na Warmii, już 
sobie sam dam radę I“

Ksiądz prałat Stablewski wykazał 
gruntownie bezpodstawność zarzutów w od
powiedzi pana ministra, który nam za
rzuca, że wszędzie mięszamy narodowość 
z religią i przedstawiamy się światu jako 
męczennicy. Jest to znany, ale już wy
tarty szeląg, którego kurs nawet w sze
regach wiecznych potakiwaczy bardzo 
spadł, i który nie pokrywa już eipensów 
ministeryalnój retoryki.

Jesteśmy Polakami i nie tylko się 
muożymy, czemu pan minister niestety 
przeszkodzić nie może, ale nadto jeszcze 
dochodzimy coraz bardziej do świadomo
ści naszych praw i do coraz lepszego po
znania naszych obowiązków — to też 
mimo trudności, w jakich się znajdujemy, 
nie upadamy na duchu, ani nie tracimy 
odwagi.

Ustawy antypolskie choć nam z je
dnej strony przyniosły znaczne straty, 
mają z drugiój strony te zasługę, że nas 
przywiodły do rozwagi, że nam kazały 
złączyć się w zwarty szereg i walczyć 
pro aris et focis, w obronie ognisk domo
wych i narodowych świętości.

Betoryka pana ministra nas nie 
wstrzyma na tój drodze — a przyjdzie
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czas, jak powiedział ks. prałat Siable- 
wski, te i pana ministra nie stanie, a 
my zawsze będziemy, i ani zgprmanizo- 
wat\ aui sprotestantyzowaó się nie po- 
zwolimy.

ISTawet on.il

(Dokończenie.)
Podajemy dzisiaj drugą połowę arty

kułu „Beri. Bórseti-Cour.“:
„Jak już wspomnieliśmy, nie jest stra

ta lub zagrożenie kapitału stu milionów 
marek dla takiego państwa, jak pruskie 
niczem tak grożnem. Wydawano u nas 
już więcćj, a nasze finanse jednak na tern 
nie ucierpiały. Nasza administracya fi
nansowa jest z drugiej strony tak dobra, 
że podobną stratę ponieść może. Lecz 
fundusz stumilionowy wyrządził ciężką, 
moralną krzywdę. Państwo pruskie ma 
polskich obywateli. Jakim sposobem stali 
się oni nimi, to nas już dzisiaj nie obcho
dzi, gdyż stoimy w obec dokonanego fa
ktu, którego zmiany życzy sobie co naj- 
wyżćj jedna część pruskiej ludności, mó- 
wiącćj po polsku, a którego i ta część 
nie jest zdolną zmienić. Że Polacy ko
chają swój język i że go bronią, to nie 
jest bezwątpienia czeinś, z czegoby im 
zarzut czynić można. Życzymy sobie 
wprawdzie germanizacyi polskich ongi 
dzielnic kraju, lecz jesteśmy pewni, że ta 

s germauizacya niepowstrzymanie utoruje 
sobie drogę, jeżeli się po prostu pozwoli 
silniejszej kulturze iść w zapasy ze słab
szą. Gdyby nawet powiodło się tej słab
szej tu i owdzie zdobyć korzyść jakąś, to 
będzie ona tylko przelotną. Środki gwał
towne są atoli zdolne zaćmić oko w obec 
silniejszej lepszćj kultury i obudzić także 
i szlachetniejsze uczucia, które potem bro
nią owćj słabszej kultury z podwójną gor
liwością.

Cóż się zatem Polakom zarzuca? Że 
przed dwudziestu siedmiu laty byli goto
wi do powstania? Jest to, zdaniem na- 
szem, przedawniona sprawa i w każdym 
razie byłoby to szczytem niesprawiedliwo
ści, aby za grzechy, które popełnili człon
kowie wymarłego już niemal pokolenia, 
karać zupełnie nową generacyą.

Deputowany Windthorst bardzo słu
sznie zwrócił w poniedziałek i wtorek u- 
wagę na to, że ze strony niemieckiej nie 
należy uskarżać się na ekskluzywność Po
laków, gdy po stronie niemieckiej zupeł
nie otwarcie się uważa za występek gło
sowanie przy wyborach razem z Polaka
mi. Nie istnieje zatem jednostronne wy
łączanie się, usuwanie się jednej strony 
pociąga koniecznie za sobą drugą. Po
wiedziano, że głównie polska niewiasta 
opiera się bezwarunkowo germanizacyi i 
że Niemiec, poślubiający Polkę, staje się 
niechybnie Polakiem. Nie wiemy czy i o 
ile to jest prawdą; o ile to atoli jest pra- 
wdziwem, jest to tylko chlubą dla Polki. 
Pan Puttkamer z Pławt zapewniał w 
Izbie sejmowej, że dom polski jest dla 
każdego Niemca zamknięty i ze nawet p. 
Windthorst nie znalazłby łaski w oczach 
Polki. Nie zdaje nam się, aby p. Windt
horst w siedmdziesiątym ósmym roku ży
cia miał mieć do tego pretensyą; jeżeli atoli 
wymierzone w tym kierunku pretensye pana 
Puttkamera nie zostały uwzględnione, to 
przemawiałoby to jedynie na korzyść do
brego smaku Polek.

Wprowadzona przez dawniejszego mi
nistra, p na Puttkamera, polityka prze
ciwko Polakom nie jest w gruncie rzeczy 
niczem innem, jak tylko dalszym ciągiem 
walki kulturnśj, którśj początków należy 
szukać w ogóle w dziwnćj nieprzychylno- 
ści dla polskości, ' która może stoi w 
związku z rozczarowaniem nie do prze
baczenia, jakie zgotował polski prałat,- 
lir. Mieczysław Ledóchowski, po swem 
zamianowaniu na arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego. Walki kulturnśj za
niechano, strawiwszy na jśj prowadzenia 
bezskutecznie lata całe. Tylko w obec 
polskich dzielnic zatrzymano jeszcze osta
tki ustawodawstwa z czasów walki kul- 
turnej. Zdaje się, że zawsze pokutuje 
pewna potrzeba wyjątkowych ustaw 
i tak zastąpiono wyjątkowe ustawy 
przeciw „ultramontanizmowi“ ustawa
mi wyjątkowemi przeciw Polakom. Sku
tki tego objawiły się w wyborach z 
dnia 20 lutego. Polacy zrobili postępy 
i niebezpieczeństwo repolonizacyi, które 
pan Puttkamer pragnął zażegnać wyda
leniem dziesiątków tysięcy osób, odżyto po 
owem wydaleniu i po wydaniu ustawy 
stumilionowśj. Być może, iż są między 
Prusakami, mówiącymi po polsku, osoby 
któreby sobie życzyły przywrócenia da
wnej Polski nie tylko po akademicku, 
lecz które byłyby gotowe w danśj chwili 
zakrzątnąć się około urzeczywistnienia 
tego życzenia. W każdym razie nie tak 
wiele jest osób podobnie usposobionych 
jak n. p. w Meklemburgu członkowie 
meklemburskiego t. zw. stronnictwa pra
wa, którzy ubolewają nad^założeniem pań
stwa niemieckiego i zaprzeczają wszelkiśj 
prawnój podśtawy temu stanowi rzeczy. 
Jeżeli się ze względu na tych pojedyn
czych Polaków wydaje osobne ustawy 
przeciw Polakom, o ileż byłoby więcćj 
uzasadnioDem, gdyby wydać ze względu 
na stronnictwo meklemburskie ustawę 
przeciw Meklemburczykom! Nikomu nie 
przyjdzie na myśl polecić to ostatnie — 
jakim sposobem tedy wpadnięto na po
mysł uczynić to przeciw Polakom?

Jest rzeczą niemożliwą usunąć skutek 
ustaw za pomocą zniesienia tychże ustaw,

mianowicie ustawy ekonomicznśj nie mo
żna tak łatwo zgładzić ze świata. Fon- 
dusz stumilionowy istnieje już i niepodo
bna go zlikwidować dziś lub jutro. Byłoby 
atoli wielce pożądaną rzeczą, aby zanie
chano zupełnie polityki, która we wszy
stkich kierunkach doprowadziła tylko do 
niepowodzeń, owśj polityki gwałtu, która, 
skierowana przeciw ultramontanizmowi, 
stworzyła centrum, skierowana przeciwko 
socyalnśj demokracyi, sprowadziła jej pięć 
ćwierci miliona głosów — a skierowana 
przeciwko Polakom, pomnożyła liczbę 
mandatów polskich w niemieckim parla
mencie.“

Tak pisze dzisiaj „Berliner Biirsen- 
Courier!“

Walne Zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej.

Na czorajsze zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowśj stawiła się niezwykła 
liczba członków, co przypisać należy tśj 
okoliczności, że bardzo wielu duchownych 
z prowincyi przybyło także na obrady w 
celu założenia Stowarzyszenia św. Audrze- 
ja Roboli. Zapisanych było wczoraj 107 
członków.

Zebranie zagaił prezes dyrekcyi p. 
radzca Szuman poświęcając kilka ser
decznych słów pamięci zmarłego prezesa 
prof. Rymarkiewicza, kreśląc jego zasługi 
i zachody około wychowania młodzieży i 
prace w jego w dyrekcyi — wskazał na
stępnie na wzrost członków, podniósł 
oflaruość naszego czcigodnego duchowień
stwa, które i co do liczby i co do wy
sokości składek przoduje.

Na przewodniczącego zebrania powo
łało zebranie ks. dziekan Antoniewi
cza z Bnina, który poprosił na sekre
tarza pp. mecenasa Wolińskiego i 
dr. Wendlanda z Swarzędza.

Po przyjęciu porządku obrad odczytał 
sekretarz Woliński protokół z zeszłoro
cznego walnego zebrania z duia 14 marca 
1889, — poczśm, gdy nikt nie miał nic 
do nadmienienia, podał przewodniczący 
nazwiska tych członków, którzy swą 
nieobecność uniewinnili t. j. Franciszka 
hr. Żółtowskiego z Niechanowa, posła 
Cegielskiego i Konstantego Sczanieckie- 
go. Następnie podał nazwiska tych człon
ków dyrekcyi, którzy w r. b. występują, 
a w których miejsce nastąpi wybór. Wy
stępują w r. b. pp. Franciszek hr. Żół
towski, ks. szambelan Hebanowski z 
zamiejscowych, a poseł S. Cegielski i 
prof. Ludwik Jakowicki z miejscowych; 
nadto winien być dokonany wybór w 
miejsce ś. p. prof. Rymarkiewicza, w 
miejsce którego dyrekcya kooptowała dy
rektora Feliksa Rakowskiego.

P. dr. Stasiński wnosi tu, aby tak, 
jak w innych towarzystwach, walne ze
branie wybierało zastępców i to jednego 
z miasta Poznania i jednego z prowin
cyi, którzyby w razie danym zmarłych 
resp. innym sposobem od udziału w se- 
syach dyrekcyi powstrzymanych zastępo
wali. Po krótkiój dyskusji wniosek ten 
przyjęto.

Ńa skrutatorów powołano pp. Józefa 
Mv Helskiego, ks. proboszcza Krzyżano
wskiego, ks. prób. Mojzykiewicza i hr. 
Hektora Kwileckiego.

Następnie odczytał sekretarz dyrekcyi 
p. prof. Jakowicki sprawozdanie dyrekcyi, 
znane już Czytelnikom naszym z wczoraj
szego numeru „Kuryera Poznańskiego.“

Poczćm przewodniczący zawezwał obe
cnych, aby pamięć zmarłych członków 
uczcili przez powstanie, co tśż uskute
czniono.

W dyskusyi nad sprawozdaniem za
brał głos p. Urbanowski upraszając dy
rekcyą, aby przy technikach, zgłaszają
cych się po wsparcie, dawała im o ile 
możności wskazówki co do dobrego wy
boru szkół, gdyż z wielu wychodzą tylko 
t. zw. półtechnicy.

W sprawie tśj zabrał głos także bu
downiczy p. Rakowicz, aby dyrekcya po
pierała techników kategoryi pomiędzy 
t. zw. polierem a architektem. Odpowia
dali na wywody te z dyrekcyi pp. dr. 
Osowicki i ¡Szuman.

P. Orłowski prosił o wyjaśnienie pro
cedury w wypisywaniu efekiów — obja
śnienie dał p. Wt Jerzykiewicz.

P. Grabski stawił interpelacją, jak 
się ma sprawa z powiatem wschowskim, 
gdzie nie ma osobnego komitetu powiato
wego, a gdzie się p. redaktor Dobrowol
ski na posiedzeniu zeszłego roku zobo
wiązał komitet utworzyć. — P. Dobro
wolski oświadcza, że to uczynił, ale pod 
warunkiem, że, go komitet leszczyński do 
tego zawezwie (! ?), czego tenże nie 
uczynił.

Po zamknięciu dyskusyi nad sprawo
zdaniem dyrekcyi, odczytał p. dr. Buski, 
sprawozdanie komisji z rewizji kasy, do
konanej dnia 7 b. m. Prosząc w imieniu 
tejże o pokwitowanie kasjera, podniósł 
referent pracę tegoż, wspominając o tru
dach przy zaprowadzeniu książki głównćj, 
i wnosząc o złożenie mu fpodziękowania 
za .ie?o gorliwą pracę. Zebrani uczynili 
to przez powstanie.

Do komisyi rewizyjnśj wybrani zostali 
ci sami panowie: dr. Buski, N. Urbano
wski, Lekszycki, Jarosław Leitgeber. — 
a w miejsce p. Rakowicza, p. dr. Ku- 
sztelan.

Ponieważ dyrekcya nie stawiła ża
dnego wniosku, przeto przystąpiono do 
ostatniego punktu obrad, t. j, do wnio
sków członków.

P. Stanisław Krzyżanowski wnosi, aby 
w pewnym przypadku przyznała dyrekcya 
rzeźbiarzowi technicznemu z jego fabryki 
jeszcze Da rok stypendyum: poparł go 
p. Urbanowski.

Sprawę tę rozpatrzy dyrekcya.
P. dr. Zielewicz przypomina, że w roku 

przyszłym przypada jubileusz półwiekowej 
pracy Towarzystwa, gdyż statuta zostały 
zatwierdzone dnia 23 marca 1841 roku 
i wzywa tak dyrekcyą jak i członków do 
godnego uczczenia tego jubileuszu.

Pau prezes Szuman oświadcza, że dy
rekcja po porozumieniu się z komitetami 
będzie się starała jubileusz ten w goduy 
sposób uczcić.

Wynik głosowania był następujący: 
Pp. Franciszek p. Żółtowski, ks. szambe
lan Hebanowski, poseł Cegielski i prof. 
Ludwik Jakowicki, zostali ponownie wy- 
braui; w miejsce ś. p. prof. Rymarkie
wicza, wybrany dyrektor p. Feliks Rako
wski — zastępcami pp. dr. Koehler z mia
sta, ks. prof. dr. Dziedzióski z prowincyi.

Po podziękowaniu dyrekcyi za trudy, 
zamknał posiedzenie przewodniczący o go
dzinie 8/i6.'

Walne Zebranie
Kółek rolniczych włościańskich.

(Dokończenie.)
Następnie udzielił wiccpatron głosu 

nadogrodnikowi p. Kubaszeuskiemu do 
referatu „O ogrodnictwie“ — jak i w 
której porze sadzić drzewa owocowe?

Prelegent dał nasamprzód ogólny po
gląd na ogrodnictwo w świecie całym — 
potem przeszedł na ogrodnictwo krajowe 
i przytaczając niejeden przykład wykazał, 
jakie ta gałęź przemysłu rolnego dać mo
że krajowi bogactwa i jak wiele krajowi 
naszemu braknie jeszcze, aby mógł przy
znać się, że rozwój ten jest w całćj pełni. 
Referat ten trwał przeszło godzinę; po 
skończeniu poprosił pan wicepatron w 
imieniu zebranych, aby prelegeut tę pracę 
ofiarował patrouowi do oddrukowania, ce
lem rozesłania jej po Kółkach. Prelegen
towi za odczyt ten z zapałem podzięko
wano.

W dyskusyi nad tym przedmiotem o- 
tworzonej zabierali głos: p. Radoński, 
który w uzupełnieniu niejako doda! że 
jeszcze wiele u nas jest nieużytków, któ
reby drzewem owocowem obsadzone wiel
kie plony przyniosły. Zachęcał do sadze
nia wisien, które to drzewa wszędzie się 
udadzą, a przynoszą dochód pewny i nie
mały. Polecał 2 metrowe drzewka wiś
niowe z piękną koroną po 30 fen. sztukę 
u p. Klosego w Spalicach pod Oleśnicą.

Prezes dr. Z. Szułdrzyński zrobiwszy 
uwagę, że gminom władze nakazują obsa
dzać drogi, polecał aby zamiast topoli, za- 
kupowano kosztem kas gminnych szczepy 
owocowe i drogi niemi obsadzano.

Pan Sosiński delegat z Kółka strze- 
lińskiego podał do wiadomości, że Towa
rzystwo rolnicze inowrocławsko-strzeliń- 
skie założyło wydział ogrodniczy i otrzy
mawszy od kilku obywateli po 1 mordze, 
założyło szkółki drzew owocowych i te 
po bardzo miernej cenie sprzedaje.

W dalszej pogadance zabierali głos 
p. p. Rogaliński, Tyrakowski, Nowaczyk, 
ks. proboszcz Osiński (nie Jasiński wy
brany do deputacyi jak wczoraj pisaliśmy. 
Uwaga redakcji).

Pan Radoński ogłasza, że deuptacya 
przybywszy do mieszkania pana Patrona 
zastała go nieco już zdrowszego.

Pan Patron wzruszony dowodem pa
mięci, zasyła pozdrowienie delegatom z 
Galicyi i Prus Zach, i oświadcza, że za
wsze sercem i duchem będzie z Wami — 
bo też położył on kamień węgielny pod 
gmach, który ostać się musi na zawsze. 
Trzykrotny okrzyk: Pan Patron niech 
żyje! był odpowiedzią na tę wiadomość.

Gospodarz Cichy delegat z Kółka bu
kowskiego miał wykład: „O korzyściach 
z Kółek rolniczych.“

W dobrze i gruntownie opracowanym 
tym wykładzie wykazał prelegent korzy
ści, jakie spływają na uczestników zebrań 
Kółkowych i jak potrzebną jest łączność 
wszystkich stanów.

Zebrani za wykład ten podziękowali, 
a p. Rogaliński przewdniczący zauważył, 
że wykład ten i o tyle jest cennym, iż 
w nim uzasadniono kwestyą koniecznego 
dalszego istnienia Kółek.

Pan Chojnacki przemawiał: „O na
rzędziach rolniczych i o korzyściach do
brego ich użycia.

Prelegent w długim wykładzie opisał 
wszystkie ważniejsze w rólnictwie na- 
szem używane narzędzia i machiny i opi
sywał ich użycie oraz korzyści, jakie 
wypływają z narzędzi tych ulepszonych 
skutkiem najnowszych doświadczeń.

Prelegentowi podziękowano powsta
niem z miejsc, zarazem by uczcić jego 
25 letnie zasługi wobec Kółek rólni- 
czych.

„O kasach oszczędności“ miał przema
wiać p„ Patron na tem walnem zebraniu; 
dla niemożności spisał wszystkie uwagi 
i te odczytał pan wicepatron Roga
liński. .

W pracy tśj wskazuje p. Patron, jak 
dobre skutki przynosi zdrowo zrozumiana 
oszczędność, zachęca rodziców do wska
zywania dzieciom, jak szanować grosz 
i składać go do kas oszczędności. Wy
stępuje przeciwko zbytkom przy wszel
kich uroczystościach w rodzinach czy to 
wesołach, chrzcinach, czy też smutnych

obchodach pogrzebowych, dodąje, ÿ.e i 
pod tym względem pocieszające zachodzą 
objawy, albowiem gospodarze w K roto- 
szyńskiera sami już potępiają zbytki przy 
obchodach weselnych i radzą gro sz na 
uczty wydany zaoszczędzić, a dawać go 
raezéj nowożeńcom, na pierwszo zs gospo
darowanie, nieraz bardzo potrzebn.7.

W dyskusyi po tym odczycie wystą
pił delegat z Kółka zaniemyskieg o Stępa 
i opowiadał, jak w tym Kółku powzięto 
myśl założenia kasy oszczędności, jak 
kasę tę założono przy funduszu 50 marek, 
jak się dalśj rozwijała, że ternz ma do 
80,000 m. obrotu. On sam — - powiada 
—• jest kasjerem i pomimo, że książki 
w kasie tśj zaprowadzono zupełnie proste 
to przy ostatniéj rewizyi nï.yskano po
chwały za ich wzorowe prowadzenie.

W Kółkn tem zmysł oszczędności 
takie zapuścił korzenie, że dzieci już za
czynają oszczędzać i składać grosze na 
książki.

Drugą pracę p. Patrona odczytał p. 
wicepatron przewodniczący obradom : „O 
zabezpieczeniu od ognia.“

W pracy téj p. Patron na wstępie 
z ubolewaniem wykazuje, że liczba człon
ków zabezpieczonych zamiast się powię
kszać, upada — dawniój było 187 człon- , 
ków zabezpieczonych, teraz 16G w Towa
rzystwie Magdeburskiem «tarem, nie tera 
które oparte na wzajemności. Przy téj 
sposobności poleca p. Patron te dawne 
Towarzystwo, a nie radzi przystępować 
do innych, bo Towarzystwo Magdeburskie 
najkorzystniejsze członkom Kółek przy- 
znaje dogodności. Między innemi podaje 
szczegół, że kilka gospodarzy poniósłszy 
szkody od gradu licho mieli te szkody 
otaksowane. Protokoły już byli podpisali 
kiedy zauważyli, że taksa wypada z ich 
krzywdą. W téj sprawie udali się do p. 
Patrona, a za jego wpływem dyrekcya 
mimo podpisów wypłacić kazała podwyż
kę, a taksatorów zganiła, że za nisko 
otaksowali.

Prócz tego dyrekcya Towarzystwa Ma
gdeburskiego daje od kasy Kółek 5 prc. 
rabatu od zapezpieczeń i pieniądz ten 
wpływa na rozmaite publiczne potrzeby 
Patronatu.

Zauważył także p. Patron, że wielu 
członków Kółek wygotowało i oddało po
lisy z zabezpieczeniami, ale ich nie podpi
sało — wzywa zatem, aby podpisy te co- 
prędzćj uskutecznili, bo bez podpisów po
lisy nic nie są warte.

Nie igrajcie z ogniem — kończy pan 
Patron uwagi, bo dola może być ciężka, 
a strzeżonego P. Bóg strzeże.

W dyskusji zabierali głos, p. Roga
liński, ks. proboszcz Osiński, p. Sosiński, 
z Szymborza, gosp. Słodowy z Kółka lu- 
baskiego oraz radzca miejski p. Annns, 
jako jeneralny ajent Towarzystwa Magde
burskiego.

Na tem obrady wyczerpano, a na za
kończenie zabrał głos delegat ze Lwowa 
p. Cielecki i w krótkiem ale serdecznem 
przemówieniu wyraził radość, jaką miał 
z tego, że miał sposobność słyszeć obra
dujących Wielkopolan. Przekonanie o 
wyższości włościan wielkopolskich poniesie 
on w strony dalekie, rodzinne i będzie 
nakłaniał tamtejszych Polaków i Rusinów 
do brania wzorów z włościan wielkopol
skich.

Mówcy podziękowano okrzykiem : niech 
żyją bracia Galicyanie!

Ks. proboszcz Osiński dziękując dele
gatom galicyjskim za serdeczne słowa, 
wzywa prezesów i delegatów, aby pomni 
na tę łączność naszą z Galicyą szerzyli 
po domowych zagrodach przekonanie, że 
teraz należy dać Galicyanom dowód, że 
ich uważamy za braci i wziąć się rączo 
do zbierania składek na nieurodzajem, a 
ztąd klęską głodową ciężko dotknięty lud 
galicyjski.

Delegat Niedzielski z Krakowa po
dziękował za te dowody współczucia dla 
niedoli. W tym objawie widzi on świa
dectwo, że jesteśmy jednym ludem.

Pan wicepatron przewodniczący zrea
sumowawszy cały przebieg obrad wyraża 
przekonanie, że to walne zebranie nie 
będzie bez korzyści na przyszłość. Nastą
piły potem okrzyki na cześć Patrona, 
wicepatrona, oraz duchownych, czynnych 
w Kółkach.

Wicepatron solwował walne zebranie 
okeło godziny 3 po 4 godzinnych obradach.

Sala bazarowa była zapełniona, dele
gatów i prezesów mogło być do 400, re
szta publiczności była z miasta.

Policją reprezentował komisarz poli
cyjny p. Bttttner.

Sprawozdanie Patronatu

i czynności Kitel Edœjcli h roi 1889.
Lubo ciężki był dla gospodarzy rok 

ostatni, to dzięki staraniom prezesów nie 
wypadł jednak dla Kółek tak źle, jak się 
spodziewano; a mógłby być jeszcze po
myślniejszy, gdyby członkowie spełnia
niem swych obowiązków byli wspierali 
swych przewodników. Wielu prezesów 
skarży się na nieuczęszczanie na zebrania 
członków, zdarza się nawet niekiedy, że 
prezes sam jeden tylko na zebranie przy
bywa, jak w Pobiedziskach, Brndiii, Sie- 
mianicach, Sobótce, Wągrówcu, a w in
nych Kółkach po kilku tylko członków, 
jak Popowie Kościelnóm, Budzyniu, Lu- 
doraach, Stęszewie, Wrześni itd. się sta
wia. Prezesi opuszczają własne sprawy, 
starają się uzbierać dla członków zasób

wiadomości, jadą na zebranie pełni ot«- 
chy, że się niemi z gospodarzami podzielą, 
i jakiego doznają zawoda przybywszy db 
miejsce, gdy nikogo nie zastaną, albo 2 
do 5 członków? Dziwić się nie można 
prezesom, że opadają im ręce, gdy wi
dzą, że ci członkowie, dla których oni 
tak wiele dobrego robią, i z których nauk 
tak wiele już odnieśli korzyści, nie umieją 
ocenić ich życzliwości i lekce ważą ich 
dobre chęci. Niektórzy prezesi zniechę
cili się obojętnością członków do tego sto
pnia, że chcieli jnż zamknąć Kółka i 
utrzymali je tylko na moje prośby. Dzi
siaj, kiedy każdy gospodarz stara się 
pouczać, ażeby coraz lepiśj gospodarować, 
to i wy, członkowie wyżśj wymienionych 
Kółek, korzystajcie z dobrego serca i ży
czliwości prezesów i przybywajcie na ze
brania, bo lepiśj czasu użyjecie w grosie 
ludzie światłych, radzących o gospodar
stwie, niż przy kieliszku lub na pustśj 
gadaninie.

Przybyto w tym roku 5 nowych Kó
łek, i to: w Czermizie, Kotłowie, Mosi
nie, Pleszewie i w Słupi. Natomiast tyle 
też ubyło, a mianowicie w Grabowie, 
Kłecku, Kowalewie, Opalenicy i w Przy- 
prostyni. Ogólua liczba Kółek wynosi 
153; — lecz między temi jest 9 śpią
cych, a to w Gozdowie, Graboszewie, 
Jaksicach, Jaszkowie, Kobylogórze, Ko- 
uojadzie, Rojewie, Sokolnikach i Wiel- 
kićin Sławsku. Rozmaite są przyczyny 
tego zastoju, w jednych Kółkach brak 
prezesów, w drugich przeszkody miejsco
we, a po większśj części niechęć i ciem
nota członków. Nie wykreślam jednak 
tych Kółek z listy w nadziei, że po
myślniejsze okoliczności powołają je do 
życia.

Te słabe cienie naszśj instytucji nie 
zdołają atoli zaćmić całego obrazu, który 
w wybitnych barwach przedstawia umie
jętną fpracę, obowiązkowość i przejęcie 
się tą pożyteczną dla włościan sprawą. 
Wiemy, że wszyscy nie mogą na zebra
niach bywać, bo niekiedy stoją na prze
szkodzie osobiste sprawy, ale jak każdy 
członek przybędzie w ciągu roku na po
siedzenie przynajmniej 8 razy, to prze
ciętna liczba członków wynosić będzie a/8» 
a ta nas zadowolui. Kółka, które zje
dnały sobie zadowolenie panów i księży 
prezesów, są następujące: W Barcinie, 
Brodnicy, Brodowie, BukowDicy, Buku, 
Chełmcach, Czerminie, Gołańczy, Gro
dzisku, Gorzykowie, Jedlcu, Kamieńcu, 
Kaźmierzu, Konarzewie, Kościanie, Ko- 
zielsku, Kwilczu, Lubaszu, Niechanowie, 
Obornikach, Ołoboku, Odolanowie, Osie- 
cznie, Ostrorogu, Powidzu, Przybysławiu, 
Przemencie, Raszkowie, Siedlcu, Lutyni, 
Słupach, Śremie, Szamotułach, 8zemboro- 
wie, Wierzeuicy, Wieszczyczynie, Wró
blewie, Zaniemyślu, Żydowie i w kilku
dziesięciu innych, które wyszczególniony 
na drugi rok, jeśli w swój obowiązkowo
ści nie ustaną.

Po zebraniach miesięcznych przycho
dzą walne zebrania powiatowe, których 
odbyto się 19. Udział był liczniejszy niż 
roku zeszłego. Najlicznićj stawili się 
członkowie na walnych zebraniach w Bu
ku, Gnieźnie, Kościanie, Kostrzynie, Kro
toszynie, Pleszewie, Szamotułach, Śremie, 
Środzie, Wągrówcu, Żninie. Można po
wiedzieć, że walne zebrania powiatowe 
są przeglądem Kółek róluiczych, który 
nam daje wyobrażenie z roku na rok 
o postępie i rozwoju gospodarstwa i pod
niesieniu moralnem oraz rozszerzeniu wie
dzy. Pocieszającem jest na tych zebra
niach, że nie widać zazdrości; — dawniój, 
jak wybrał się który z gospodarzy z od
czytem, to jego przyjaciele wyśmiewali 
się i przedrwiwali sobie z niego; teraz 
słuchają gospodarza-prelegenta z uwagą; 
choć im nieraz ostrą tnie prawdę, to się 
o nią nie gniewają, a po skończeniu okla
skami jeszcze dziękują. Zazdrość jest 
grzeszną wadą, wywołuje ona waśnie, nie
zgodę, kłótnie i prowadzi do procesów, 
to też pochwalić tylko można gospodarzom, 
że z nią rozbrat zrobili. Takie walne 
zebrania powiatowe są pouczające, dowia
dują się członkowie na nich wiele nowych 
rzeczy. Wiedzą o tem gospodarze z oko
lic, w których niemasz Kółek i w dość 
sporśj liczbie na powiatowe zebrania przy
bywają. Spodziewamy się, że w tym roku 
jeszcze liczniej członkowie na rzeczone ze
brania uczęszczać i synów swych przy
prowadzać będą.

Co do tych syuów to mała tylko za
szła zmiana, kilku zaledwie więcój przy
chodzi na zebrania niż w roku zeszłym. 
Jest doprawdy niepojętą rzeczą, że ojco
wie, tak słabą władzę mają nad swoimi 
synami, widać że od dzieciństwa nie 
dobrze ich prowadzili i pozwolili im robić, 
co tylko sami chcieli. Odbija się tśż 
teraz to puszczanie ich samopas, że ojców 
słuchać nie chcą. Nie będzie nic dobrego 
z takich synów, co czas tracą na hula; 
szczych zabawach zamiast iść z ojcami 
na zebranie, gdzieby się umysł ich kształ
cił i uszlachetniało serce. Prawdziwą 
pociechą jest patrzeć na młodych chłopców 
na zebraniach przysłuchujących się z 
uwagą rozprawom starszych, z takich 
doczekają się rodzice podpory na starość 
i tacy tśż do ostatniego tchnienia słnchac 
ich będą. Jeżeli kochacie swych synów 
ojcowie, jeżeli chcecie oszczędzić sobie na 
starość zmartwienia, jeżeli pragniecie, 
żeby wasza ciężka praca nie zmarnowała 
się po waszój śmierci, to przyprowadzaj
cie synów na zebrania, a potśm w domu 
ich egzaminujcie, abyście się dowiedzieli, 
czy tśż się czego nauczyli. \



Zwiedzanie gospodarstw włościańskich 
w nie wielu Kółkach w tym roku się 
praktykowało, pomimo moich napomnień i 
wyliczać korzyści, jakie ztąd dla człon
ków wynikają. Z tych zwiedzań, które 
sprawozdania podają, zasługują na wzmian
kę w Kółku bukowskiem, gospodarstwa 
członków Melchiora Miodowicza i Andrze
ja Anioły, w Kółku koźmióskiem Szcza- 
wika i Kaczmarka, a w Kółku kwilę- 
ckiem Jankowskiego, Mikołajczaka i 
8roki. Wszystkie te gospodarstwa chwalą 
sprawozdawcy, co do uprawy roli, uro
dzajów, pięknego bydła i dobrych koni, 
ładu i porządku w podwórzu, oraz utrzy
mania budynków w dobrym stanie. Pier
wszeństwo jeduak między wszystkiemi 
oddają gospodarzowi Sroce, którego go
spodarstwo jest tak postępowo prowadzo
ne, jak najlepsze dominialne. Ale nie 
tylko dobre gospodarstwa, w których nie
jedno jest do widzenia, lecz i gorsze, wy
magające poprawy powinny byó zwie
dzane, ażeby wytknięciem stron słabych 
a korzystaniem z uauki i rad mógł wła
ściciel swe gospodarstwo do lepszego 
doprowadzić stanu. Ale nieszczęściem 
jest dla gospodarzy gorszych, że wstydzą 
się pokazać swych gospodarstw, dla tego 
tóż są one i pozostaną liche. A kto na 
tóm szkoduje ? sami gospodarze. Jeden 
tylko właściciel lichego gospodarstwa w 
rombińskiem Kółku nie miał tego fałszy
wego wstydu; zaprosił on przed kilku 
laty komisyą Kółka, że zrewidowała jego 
gospodarstwo. Zjechał prezes z kilkuna
stu gospodarzami; gdzie tylko zajrzeli 
wszędzie i wszystko było złe, ganili, lecz 
tóż zarazem pouczali, jak ma być 
robione, ażeby było dobrze. Właściciel 
nie obraził się, lecz podziękował komisyi, 
uczęstował ją i prosił, żeby na drugi rok 
znowu go odwiedziła. Stało się jego ży
czeniu zadość; ale komisya nie poznała 
tego gospodarstwa i nie wierzyła swoim 
oczom, ażeby w ciągu roku mogła nastą
pić taka zmiana na lepsze. Idźcie w 
ślady tego gospodarza, kochani członkowie, 
wyrzeczcie się fałszywego wstydu, a po- 
każecie, iż macie rozum, z czego wasze 
gospodarstwa korzystać będą a worek 
się napełni.

Prelegent p. Chojnacki, którego pou
czające wykłady pozyskały ogólne uzna
nie, zwiedził w tym roku GO gospodarstw 
członków, w następujących Kółkach: w 
strzeleckiem, ostrorogskiem, lipnickiem, 
raszkowskiem, zacharzewskiein i jankow- 
skiem. Byłby mógł jeszcze raz tyle 
albo i więcój gospodarstw zwiedzić, gdyby 
gospodarze byli sobie tego życzyli, ale 
nie zrobili tego, bo ich fałszywy wstyd 
wstrzymał i obawa, żeby prelegent nie 
widział rozmaitych złych stron i nie dał 
przygany. Trudno chwalić, jak nie masz 
za co, ale jak będą do tego słuszne po
wody, to dla czegożby nie? będziemy 
chwalić. Proście zatem kochani człon
kowie panów Prezesów, ażeby wam spro
wadzili pana Chojnackiego, pokażcie mu 
całe gospodarstwo, otwórzcie wszystkie 
obejścia, a on już wam powie gdzie, cze- 

o brakuje i jak to trzeba zrobić, ażeby 
obrze było. A jak usłuchacie jego rad 

i pójdziecie za jego wskazówkami, to po 
roku zobaczycie, ile to będziecie mieli 
więcój dochodu, a sąsiedzi wasi dziwić 
się będę patrząc na wasze ładne go
spodarstwa.

(Dokończenie nastąpi.)

Mowa posła is. msfrr. StaMmkiego,
wypowiedzią w sejmie pruskim w dniu 
12 marca r. b. 1820 roku, przy uzasa
dnieniu wniosku, odnoszącego się do przy
wrócenia języka polskiego przy wykładzie 

w szkole i nauce religii świętój.

Mości Panowie!
Pan minister Gossler powiedział, że 

nasze wnioski są mu o tyle przyjemne, 
iż dają mu sposobność powtórzenia tutaj, 
iż rząd królewski trwa przy dotychcza
sowych zasadach swój polityki szkólnój. 
Wszakże pan minister raz ¡uż sam zmie
nił swe zasady w obec nas. Przed kilku 
laty oświadczył on dosłownie : „Trzymam 
się silnie zasad, że mowa ojczysta po
winna być zatrzymaną dzieciom w szkole 
ludowój i że oprócz tego powinny one 
uczyć się niemieckiego języka państwo
wego.“ Teraz, kiedy pan minister sam 
zniósł naukę języka polskiego w szkole 
ludowój, jest przecież rzeczą jasną, że swą 
dawniejszą zasadę zmienił z gruntu.

(Wielka prawda!)
Zmiana też jest potrzebna i spodzie

wam jej się nawet ze strony pana mini
stra oświecenia, gdy przyjdzie do lepszego 
rozpoznania i przekona się, jakie owoce 
przynosi jego szkolna polityka a raczej 
polityka p. Falka, którego nić p. Gossler 
przędzie dalej — jak smutne owoce ta 
polityka szkolna właśnie wydaje. Zmiana 
ta jest także, potrzebna, już z tego powo
du, ponieważ stoi ona w sprzeczności z 
najprostszym obowiązkiem sprawiedliwości; 
jest ona potrzebną, ponieważ fakta, które 
już teraz się pokazują w skutek tej poli
tyki, może wkrótce rząd skłonią do za
wrócenia na dotychczasowej drodze.

W każdy» czasie a tem więcej tak 
poważnym, jak obecny, w którym żyjemy, 
w czasie, kiedy tak zagrożonym jest nie 
tylko tron, lecz cały porządek chrześciań- 
ski, byłoby przecież obowiązkiem mężów 
stanu, aby nie osłabiali podwalin państwa, 
lecz aby je wzmacniali. Ąle to właśnie

jest nieszczęściem, że wielu mężów stanu 
pojmuje te podstawy tylko bardzo po
wierzchownie, że kładzie główny nacisk na 
potęgę msteryalną, pomijając potęgę sere, 
na których trony i porządek chrześciań- 
ski spoczywają o wiele bezpieczniej.

(Bardzo słusznie!)
W tym kierunku nigdzie może nie 

zgrzeszono więcój, co w państwie pru- 
skiem w obec poddanych polskich. Mię 
dzynarodowych traktatów, królewskich 
słów, których święcie dotrzymać należy, 
uroczystych zapewnień nigdy może w hi
story! nie traktowano tak bez wszelkiój 
przyczyuy w ten sposób, jak to się dzie
je w ustawach antypolskich i jak się 
ciągle dzieje w polityce rzkólnój.

(Wielka prawda! z ław polskich).
Jakże wyglądają teraz królewskie 

słowa w obec rozporządzeń pana miuistra 
Gosslera w r. 1887, które zabrania ua- 
wet nauki polskiego czytania i pisania 
w szkołach ludowych? Ozy może przez 
to — pytam — ma się wzmocnić zaufa
nie w prawdziwość słów na tój wyżynie 
do którćj poddani w wszelkieh potrzebach 
podnosić mają spojrzenie pełne ufności? 
Czy właśnie się przez taką politykę nie 
podkopuje tego uczucia zaufania, tem 
więcój, że obietuice te nie tylko zawiera
ły gwaraucye dla nas, lecz takżo gwa- 
rancye tego, co jest wiele droższem i 
świętszem, co leży wiele głęblój, rękojmiiś 
tego, czego każdy naród żądać może na 
podstawie praw przyrodzonych, praw 
pielęgnowania i nauki w ojczystym języ
ku, a zatem praw, które obchodzą głę
boko nie tylko każdego polityka, lecz 
każdą matkę i każde dziecko.

(Bardzo dobrze!)
M. P, zaprzeczanie tego prawa musi 

naturalnym sposobem obudzić w sercach 
całój ludności zgorzkietiie, żąl i nienawiść 
a to są uczucia, za pomocą których 80- 
cyalna demokracya niestety wejdzie do 
serc ludności.

(Wielka prawda!)
Czy panu ministrowi może nie wiado

mo, co ma oznaczać tutaj w Stolicy pru- 
skiój kandydatura Janiszewskiego? Wio- 
my, dla czego socyalni demokraci wła
śnie Janiszewskiego przeciwstawili takie
mu mężowi, jak Virchow. Chcieli oni 
pokazać, że jeżeli rząd pruski tak uciska 
i prześladuje ludność polską, to ta polska 
ludność mogłaby znaleźć ucieczkę jeszcze 
u socyalnój demokracyi i że tam nadzie
je swoje złożyć rttożó — to było ztiacze- 
uie owój kand datury. Nikt nie możfe 
istotnie pracować lepiej dla socyalnej de
mokracyi, jak to czyni dotychczasowa 
polityka szkólna w obec nas, przygoto
wując jój w ten sposób za pomocą szkoły 
podstawę wśród spokojnój, cichój ludności, 
która dotąd ' —1 dzięki Bogu — stała 
zdała od wpływów socyalnój demokra
cyi.

Zdaje mi się, że kulturkemferski szał 
w obec nas Polaków miną! od dawna. 
Słyszeliśmy już wczoraj tutaj na lewicy 
ze strony pana Rickerta, jak ostro ganił 
wszystkie rozporządzenia przeciwko nam, 
ale myślę, że i konserwatyści także przyj
dą do tego samego przekonania. Nawra
cać się oni może będą wolniój, być może 
ze dopiero w skutek grożącego obecnie 
nieszczęścia. Straszliwa statystyka kry
minalna w klasycznój prowincyi polityki 
szkóluój, na Górnym Slązku, jest przecież 
dość już wielkiem nieszczęścietn. Powin- 
naby ona może posłużyć tym padom za 
bodźca do zwrotu.

(Słuchajcie!)'
M. P., aby powrócić do mego wnio

sku powiem zaraz na początku, celem pe
dagogicznego scharakteryzowania naszej 
szkoły ludowój dwa 'tylko słowa: Szkoła 
ludowa bez języka ludu!

(Bardzo dobrze!)
nie może byó większej contradictio in 
adjecto. Taka szkoła przestaje oświecać 
i wychowywać lud. Jestto jedynie i wy
łącznie zakład do wyuczenia języka nie 
mieckiego. Kwestya wychowania wcale 
w tój szkole nie wchodzi w rachubę. 
Jestto wielkiem nieszczęścietn naszych 
czasów i państwa pruskiego także, że 
kwestya wychowania jest w szkole Indo
wej zupełnie pomijaną. Tój okoliczności 
zawdzięcza socyalua demokracya po wię
kszej części swe ogromne powodzenie. 
W szkole uczą teraz wielu niepotrzebnych 
rzeczy, ale dzieci już nie wychowują na 
modlę dawnych, obowiązkom swym wier
nych i pobożnych nauczycieli, jak to by
wało dawniej.

Zapytuję teraz pana ministra: czy 
pan minister uważa obcą mowę za lepszy 
środek wychowawczy w szkole ludowój, ani
żeli język ojczysty? Dotąd żaden po
ważniejszy pedagog nie odpowiedział na 
to pytanie twierdząco, gdyż przez to mu- 
siałby skompromitować swą naukową reno
mę. Na to, co pan minister powiedział 
o dotychczasowój metodzie z francu- 
zkiemi bonami, odpowiedziałbym, że 
doświadczenie nas uczy, iż tylko więcęj 
uzdolniona, lepiój sytuowana mniejszość 
w tak wczesnym wieku może sobie przy
swoić obcą mowę do tyła, aby obok języ
ka ojczystego znieść także naukę w niej, 
chociaż z mniejszą to będzie korzyścią. 
Czegóż atoli spodziewać się można od 
dzieci, które mało umysłowo rozwinięte, 
z biednych stosunków przychodzą do szko
ły ludowej, w której może 60, 80 do 100 
bywa powierzonych jednemu nauczycie
lowi?

Panu ministrowi nie było jeszcze wy- 
starczającem, aby obca mowa panowała 
przy nauce w szkole ludowój od samego

początku, była przynajmniój u nas jeszcze 
nauka języka polskiego, lecz i tę należało 
odrzucić.

Pozwolę sobie twierdzić, te pan mi
nister sam dzieli moje zdanie, że ta me
toda nie może być bez szkody dla wychowa
nia, dla pojmowania i dla duchowego 
rozwoju catój ludności; lecz pan minister 
jest tego zdania, że korzyści tój metody 
równoważą szkody.

Najpierw pod względem politycznym. 
Pan minister uważa tę metodę jako sra. 
dek unifikacyjny względnie germaniza- 
cyjuy — i co do tego pozwolę sobie 
zwrócić uwagę na okoliczność, że jedność 
mowy nie jest zdolną wydać u poddanych 
zupełuój jedności myśli. Socyalui demo
kraci przecież mówią aż nadto dobrze po 
niemiecku,

(bardzo dobrze!)
a panowie drżą przed socjalnymi demo
kratami. Podburzające mowy Mosta nie 
w innym pisane są języku, tylko w nie
mieckim.

A dalój, Mości Panowie! Irlandczy
cy oddawna zatracili swoją mowę, modlą 
się przecież po angielsku w swych ko
ściołach a pomimo to, że równość języka 
panhje obecnie w całój prawie Irlandyi, 
tyrania angielska tak wielką wytworzyła 
przepaść, że Irlandya stanowi teraz roz- 
jętrzoną rauę Anglii. A, Mości Pano
wie, gdy rozważę, że Irlandczycy mniej
szego teraz doznają ucisku politycznego, 
a my Polacy doznajemy ucisku w dzie
dzinie praw natury, ucisku, o którym, nie 
przesadzając, mogę powiedzieć, że pań
stwo koufiskuje rodzicom dziecko, aby 
przez przymus szkolny do tego doprowa
dzić, by zapomniało swego ojczystego 
języka, to muszę oświadczyć, że od czasu, 
jak usunięto ostatnich kilka godzin nauki 
polskiego języka w szkole ludowój, bardzo 
trafnie odpowiada temu rozporządzeniu 
pana miuistraGosslera zdanieShakespeara, 
„że wyrok, który mi zabronił ojczystego 
języka, nie jest niczóm inućm, jak mil
czącą śmiercią“.

Pan minister uzasadnił wykluczenie 
języka polskiego ze szkoły i tą okoliczno
ścią, że przez to rozszerza się pensum 
naukowe i można podnieść szkołę polską 
na poziom niemieckićj. Nikt nie mógł 
panu ministrowi pod tym względem lep
szego dać zaprzeczenia tego twierdzenia, 
jak rejeucya poznańska przez swe rozpo
rządzenie z dnia 20 marca z. r., w któ- 
rem poleca inspektorom powiatowym zre
dukować naukę w polskich szkołach. Pol
skie godziny zyskano tam przecież dla 
nauki i należało się spodziewać, że pen- 
śum naukowe podniesie się, lecz właśnie 
stało się odwrotnie. Jest to zresztą rze
czą bardzo naturalną i przepowiadaliśmy 
to z góry. Bo i jakże jest możliwe, aby 
teraz, kiedy język ojczysty usunięto cał
kiem ze szkoły ludowej, kiedy zamiano
wano setki nauczycieli, którzy ani słowa 
nie rozumieją z tego, co mówią dzieci —

(słuchąjeie! słuchajcie!) 
jakże możnaby M. P., odpowiedzieć ina
czej, jak, że zdolność pojmowania dzieci 
polskich musi się tam stępić? Pan mini
ster odwoła się może na rezultaty, jakie 
widział u nas także w języku niemieckim. 
M. P., wiemy dobrze, jak się to dzieje 
przy takich rewizyach. Wyprowadza się 
zwykle wytresowane koniki od parady dla 
pana rewizora, albo pyta dzieci mieszanej 
ludności, gdzie językiem domowym jest 
częścią niemiecki, częścią polski. Tam, 
gdzie w takich stosunkach żyjące dzieci znaj
dują się wszkole, te służyć muszą panu mi
nistrowi na przykład. Możliwych lepszych 
postępów dzieci w niemieckiem nie należy 
przypisywać systemowi szkolnemu, lecz po 
prostu okoliczności, że od dwóch dziesią
tków lat szkoły pomnożyły się więcej, niż 
podwójnie. Gdybyście panowie wrócili do 
systćmn z r. 1872 przy obecnój liczbie 
szkół i nauczycieli, przekonalibyście się, 
że dzieci nabyłyby w szkole znacznie 
większych wiadomości nawet w niemie
ckim języku przy zdrowem i dzielnem 
rozwijaniu się ogólnem.

M. P.l pan minister był atoli tak ła
skaw i cbciał tutaj okazać w tak roz
czulający sposób dobre swe serce dla 
polskiego robotnika przez to, że odrzu
cając naukę polskiego języka w szkole, 
zapragnął mieć troskę o jego byt lepszy 
na obczyźnie. MPanowie byłem przecież 
zobowiązany przekonać się, czy też pan 
minister pod tym względem jest dobrze 
poinformowany i przekonałem się, że mia
nowicie tutaj w delegacyjnym obwodzie 
berlińskim w Marchii, starsze pokolenie 
trzyma się wiernie Kościoła, że religijne 
obowiązki dobrze pełni, gdy tymczasem 
młodsza generacya, z wyjątkami natural
nie, sprawia największą troskę duszpa
sterzowi. Wielu poprzestaje tylko na 
ślubie cywilnym i odwraca się całkiem 
od Kościoła. To jest pokolenie, które 
wyszło ze szkół naszych od roku 1872 
z Prus a po części i od nas w świat, 
nie wykształciwszy się duchowo w języku 
ojczystym i nie odebrawszy skutecznój 
nauki religii. Ludzie ci wychodzą na 
obczyznę, nie umiejąc czytać z książki 
do nabożeństwa lub innój budHjącój, 
któraby im zastępowała na obczyźnie 
wskazówki religijne; przez to stygną oni 
w swem religijnóm życiu zupełnie.

Jeżeli atoli na to liczono, że Polak 
także i w życiu religijnem przyswoi so
bie język niemiecki, to dziwię się, jak 
mało brano w rachubę przy tem uczucia 
religijne. Zapytuję, czy może u prostego 
człowieka uczucie, że to rząd niemiecki 
przeszkodził mu w tem, aby mógł prze

ceniem sumienia jest, jeżeli wyznaniowej 
nauki religii w szkole nie .udziela się w 
języku ojczystymi Zapytuję więc pana 
miuistra:. czy wykluczenie nauki języka 
polskiego nie dotyczy nauki religii, jeżeli 
w skutek tego polska książka do nabo
żeństwa, polskie czytanie budiyąee, kate
chizm, historya św. w polskim języku -r- 
jeżeli to wszystko jest dla polskiego dzie
cka książką zamkniętą na siedn pie
częci? Jaki wpływ musi mieć podobna 
nauka religii polskich aualfabetów na 
religią, ua znajomość religii, na religijne 
przygotowanie się do Sakramentów św., 
leży jasno jak na dłoni, — a także i na 
praktykę religijną i religijne życie,

Mości Pauowie! Z powodu wniosku 
mojego otrzymałem kilkaset listów, w 
których nie tylko duszpasterza, ale i rp- 
dzice w bardzo gorzkich wyrazach się 
nad tóm skarżą, że dzieci się teraz nic 
w religii nie uczą. Mogę to z mego 
własnego doświadczenia potwierdzić, że 
z powodu niemieckiego wykładu w szkole 
przychodzą dzieci do pierwszych Sakramen
tów ś. umysłowo przytępione (dlatego nie
dostatecznie przygotowane
stwierdzimy, co z tą sprawą mamy do 
czyuieuia —- tak nieprzygotowane,, iże 
ksiądz zaiste uie wio, co z feini dziećmi 
ma począć. Musi ou uczyć wiecj po
czątków katechizmu. W krótkim czasie, 
jaki na przygotowanie do pierwszych Sa
kramentów pozostaje, uie ma mowy o 
tóm, iżby dzieci należycie do Sakramen
tów św. przygotował, uie ma piowy. iżby 
umysł dziecka rozbudził, iżby religijne 
jego przekonanie wzmocnił. Z bólem 
serca widzimy, jak dzieci te bez dosta
tecznego religijnego funduszu w życie 
wstępują. M. Panowip, i to się dzieje, 
gdy słowa cesarskie, iż, religia ma byó 
ludowi zachowaną, jeszcze nam wszystkim 
brzmią w uszach.
(Wielka prawda! na ławąclt polskich)

Śpiew kościelny niebawem zaginie w 
kościele naszym. Polskich pieśni kościel
nych już nie uczą — muszę i to patiu 
ministrowi powiedzieć, bo może o tóm 
nie wie — udzielają go wielokrotnie pod
czas uauki religii. Zresztą śpiew ko
ścielny zupełnie jest zaniedbany.

M. Panowie, czyż uwierzycie, że wobec 
takiego postponowania wychowania reli
gijnego, świadomości religijnej, dotrą 
może misyonarze stowarzyszenia prote
stanckiego do dzieci polskich ? Bynaj- 
mniój, przyjdą do nich socyaliści z swemi 
czerwonemi odezwami, które potem ludzie 
będą odczytywali. Mojem zdaniem, pan 
minister usuwając język polski ze szkoły, 
zapomniał doniosłość i ważność nauki re
ligii, inaezój bowiem nie byłby w tym 
burzliwym i niebezpiecznym czasie kroku 
tego rzeczywiście uczynił.

M. Panowie, w wywodzie p. ministra 
zadziwia mnie jeszcze punkt jeden. Dla 
niego istnieje kwestya nauki religii w 
języku ojczystym tylko w pewnój części 
Wielkiego Ks. Poznańskiego; w Prusach 
Zachodnich, w Górnym Slązku już ona 
nie istnieje, jest ona tam w jego mnie
maniu ostatecznie załatwioną. Jakoby 
tam dzieci oświecone Duchem św. przy
chodziły do szkoły z uzdolnieniem pod 
względem językowym dzieci niemieckich! 
Dzieci z Prus i Slązka nie umieją 
więcój po niemiecku, jak dzieci nasze, 
które do szkoły ludowój idą.

Powołuję się tu nie tylko na moje 
świadectwo i na świadectwo moich ziom
ków, ale w kwestyi tój powęluję się 
właśnie na świadectwo takich mężów,, o 
których narodowości niemieekiój p. mini
ster powątpiewać nie będzie. P. Spalin, 
który żył w Prusach Zachodnich i sto
sunkom tamtejszym dokładnie się przy
patrzył, cóż powiedział o niemieckiej 
nauce religii ? Nazwał on ją nieszczę
ściem dla tój prowincyi, jak dla Górnego 
Slązka pp.: ks. dr. Franz, Schajscha, 
Huene, Szroula, Zaruba.

Czyż Panowie ci z Górnego Slązka 
nie ubolewali w jaskrawych wyrazach 
nad niemiecką nauką religii w szkołach 
polskich? Czyż nie dowodzili tu, do czego 
to jeszcze doprowadzi?

Mości Panowie, panowie ci mogliby 
się jeszcze cieszyć, gdyby sprawa ta nie 
była tak smutną, że fakta stwierdziły ich 
zdanie, że dowiedli, do czego taka nauka 
religii doprowadziła. Mości Panowie, że 
niemiecka nauka religii mogła być zapro
wadzona za ery Falka, temu dziwić się 
nie było można; w owym czasie usunęta 
była kwestya religijna, kwestya religij
nego wychowania, na plan drugi. Ale, 
że po tylu doświadczeniach snuje się 
jeszcze dalój tę samą nić i to jeszcze 
grubszą, tego wytłómaczyć sobie nie 
można, bo taka nauka religii osłabia 
bezpośrednio wykonywanie religii; dziecko 
staje przez to w opozycyi z życiem ko- 
ścielnóm, które się tam w języka polskim 
poruszało. Jakże może ono dobrze ro
zumieć kazanie ? jakże może brać udział 
w śpiewie, jeżeli się go w szkole nie 
nauczyło ? Wczoraj przecież przyznał 
poseł Sattler, „że wszystko,co 
przyczynia się do osłabienia 
religii, przyczynia się równo
cześnie do osłabienia tronu i 
chrześciańskiego społecznego 
porządku“. Nadto powołuję się tu 
na świadectwo wszystkich Najprzewiele- 
bniejszych księży Biskupów pru
skich, czy nauka religii, udzie- 
lanawjęzyku obcymmożebyó 
tak samo skuteczną i błogą, jak 
udzielana w języku ojczystym? 
Rzym wypowiedział na to pytanie swe

czytać «obie coś z książki budującój, 
z książki do nabożeństwa w ojczystym 
języku, że to rząd niemiecki sprawił, ii 
nie może w ojczystym języku napisać do 
swych rodziców — czy może ucisk na 
tem polu być dla prostego człowieka 
bodźcem do ukochania religijnego życia 
we formie tego języka ?

Ale nawet, gdyby wszystkie te prak
tyczne środki techniczne pana ministra 
były słuszne, to twierdzę mimo to, że p. mi
nister w swój polityce szkólcój w obec nas 
zajmuje bardzo jednostronne stanowisko. 
Zna on tylko swoje prawo, nie uznając 
obok niego żadnego innego, aninawet prawa 
ucywilizowanego ludu do utrzymania i 
bronienia swego języka! A przecież kró
lowie pruscy uznali to prawo uroczyście. 
Uznawał je także dawuiój sam pan mi
nister Gossler. A prawo rodziców, pa
nowie ! — szkoła jest przecież dalszym 
rozwojem rodzinnego życia i nie ma stać 
do niego w sprzeczności; nawet Riłunę 
przyznaj«, że w szkole ludowój ma udział 
w równym stopniu państwo, Kościół I 
rodzina.

Zapytuję tedy, cóż pozostaje jeszcze 
po ostatułem rozporządzeniu pana mini
stra z praw rodziców polskich dzieci, je
żeli dziecko nawet nie Hauczy się czytać 
i pisać w ojczystym języku? M. P.l nie 
potrzebuję ja bardzo targować, że dosyć 
jest w państwie materyału do niezadowo
lenia i rozjątrzenia; jest to rzeczą znaną 
— a do tego materyału tego ogólnego 
niebezpiecznego położenia dolewa pan 
minister n nas przez swoją politykę szkól- 
uą oliwy do ognia. Żaden socyalny de
mokrata nie zdołałby polskiój ludności 
tak poruszyć do głębi serca, jak to uczy
niło właśnie rozporządzenie p. Gosslera.

(Bardzo słusznie 1 z law polskich).
Gdyż, M. P.! jeżeli materyalne kwe- 

stye mogą lud poruszyć tak głęboko, 
kwestye, które są wielokrotuie następ
stwem naturalnego i dziejowego rozwoju, 
o ileż ostrzój i głębiój zaryć się musi 
w serce całój ludności polityka zastoso- 
wywanaw obec nas, któia jest tylko sztu
cznym systemem, gwaltowuem powaleniem 
o ziemię — polityka szkólna, która ozna
cza wycieńczenie duchowego życia u spo
kojnego ludu.

(Bardzo dobrze! Wołania).
M. P. wołacie o! Ozy uważacie, że 

wyrażenie jest za silne? utrzymuję, że 
wyrażacie się o wiele dobitniój i w spo
sób drastyczniejszy w waszych pismach 
i tutaj w Izbie o polityce Rosyau w pro- 
wincyach nadbałtyckich w obec Niemców. 
A ta polityka Rosyau w szkołach pro
wincyi nadbałtyckich jest tylko zabawką 
w porównaniu z polityką praktykowaną 
w obec nas.
(Wielka prawda! z ław polskich, śmiech 

na prawicy).
Mości Panowie! Tam nie istnieje 

szkoła przymusowa, tam mogą Niemcy 
swe dzieci posyłać do szkół rosyjskich lub 
nie. A tutaj dzieci nasze zawłóczą 
do szkoły!

(Wielka prawda!)
Temu nie możecie panowie zaprzeczyć ; 

jest olbrzymia różnica między tem prze
śladowaniem bez szkoły przymusowój a 
prześladowaniem u nas z szkołą przymu
sową.

Pan minister wskazał nam naukę pry
watną, z ironiczną uwagą o braku naszój 
wytrwałości. Tak, było to dla pana mi
nistra rzeczą łatwą; wiedział on dosko
nale, jakie trudności jego administracya 
będzie robiła tym wszystkim, którzy się 
zajmą biednemi dziećmi polskiemi. Pan 
minister sam przecież odprawił odmownie 
znajomą mi polską damę, która się do 
niego zwróciła z prośbą o pozwolenie, aby 
jój wolno było w swych dobrach udzielać 
dzieciom nauki polskiego czytania i pisa
nia. Była to pani Haza-Radlic z domu 
hr. Szółdrska. We Wielkióm Księstwie 
Poznańskióm wszędzie robiono trudności, 
w mieście Poznaniu, Kółkom rodziciciel- 
skim, na Chwaliszewie, również w powie
cie wschowskim, gdzie landraci wypytują 
duchownych, czy przypadkiem nie uczą 
po polsku.

(Wołanie z ław polskich).
Mości Panowie! Pan minister ska

zał nas na naukę prywatną, jak gdybyśmy 
nie mieli prawa do szkoły, dla którój pol
ska ludność tak wielkie ponosi ciężary, 
w którój przynajmniój jest nauka ojczy
stego języka.

Mości Panowie ! Muszę teraz przejść 
do jednćj z najbardziój piekących kwe
styi, do kwestyi nauki religii w prowin- 
cyach z polską ludnością. Powaga tej kwe
styi, niebezpieczeństwa, jakie się wytwa
rzają w skutek dotychczasowego traktowa
nia jej przez to, że szkoła przez taką 
naukę religii wywołuje religijną oboję
tność wraz z wszystkiemi jój następstwa
mi pod względem politycznym, obyczajo
wym i religijnym, zmuszają nas do pod
niesienia silnie naszego głosu w tój spra
wie i wezwania do odwrotu. Muszę panu 
ministrowi najprzód raz jeszcze wytłuma
czyć łączność wykluczenia nauki polskiego 
języka z nauką religii i przejdę następnie 
do ogólnój kwestyi nauki religii, jak u 
nas jest traktowaną.

Szorstkość, z jaką pan minister od
parł nasze twierdzenie, że wykluczenie 
nauki polskiego języka musi mieć wpływ 
na naukę religii, tłómaczyła nam się tóm, 
że konserwatyści oświadczyli wówczas, 
iż mogą iść z panem ministrem w jego 
polityce szkólnój tylko aż do granicy po
gwałcenia sumienia; pp. Minnigerode i 
Hammerstein oświadczyli tutaj, „że gwał



td&nie nkdwumemie i jmćm jest, 4e 
taka nauka religii jest tylko mechani
cznym uczeniem się na pamięć, że nie 
łączy się wcale z tyciem kościelnym, że 
P1^2. ^eD*s^w° w służbie boźój wyradza 
religijną obojętność.

Mości Panowie, wszjstkie owe mo
raine praktyki, jakie up. podaje kate
chizm, jakże mają wniknąć w serce dzie
cka, skoro ono walczy jeszcze z począ 
tkami języka niemieckiego ?

Albo piękne owe opowiadanie biblijne, 
które dzieci tak lubią, których dziecko 
tak chętnie słucha, jakże zdołają fantazyą 
jego pobudzić, jakże mogą być mu przy- 
jemnemi, tak jak były dla nas przyjem- 
nemi, skoro dziecko napotyka na najwięk
sze trudności w zrozumieniu języka skoro 
aż do ostatuiój klasy walczyć jeuzcze musi 
z tym językiem? — Naturalnym porząd
kiem, przenosi się niechęć do nauki na 
sam przedmiot; dziecko przyzwyczaja się 
uważać przedmiot ten jako jeden z naj
nieprzyjemniejszych i najtrudniejszych i 
naturalnym następstwem tego jest, że taka 
nauka religii w sercu dziecka nie może 
stać się hamulcem dla namiętuości w ży
ciu późniejszóm, i nie może dać dziecku 
żadnój siluój moralno-religijnój podstawy 
w życiu.

Mości Panowie, „Kólnische Ztg“ po
dała pismo wrocławskiego starszego pro
kuratura Dresslera, które, jak mi się 
zdaje, przesłał wszystkim prokuratorom 
w swoim obwodzie, a w któróm w jaskra
wych wyrazach wypowiada obawę co do 
straszliwego wzrostu zbrodui w obwodzie 
rejencyi opolskiój, a więc na Górnym 
Slązku. Od roku 1882 do 1887 wzrosła 
tam liczba zbrodni, Mości Pajowie, o 88 
procent.

(Słuchajcie 1 słuchajcie!)
W obwodzie rejencyi lignickiój wynosi 

roczna przecięciowa liczba wzrostu zbrodni 
i przestępstw 0,8 prct., a w obwodzie 
rejencyi wrocławskiój 1,2 prct. — nato
miast w obwodzie rejencyi opolskiój 6,3 
procent. Są tam powiaty, np. lubliniecki, 
z największą statystyką kryminalną w ca- 
łój monarchii pruskiój, gdzie każdy trzy
dziesty dziewiąty człowiek na rok jest 
karany, — w całój monarchii pruskiój 
przypada w przecięciu kara na każdego 
98 człowieka. A ten powiat lubliniecki 
nie jest wcale powiatem górniczym i prze
mysłowym ; są tam po większój części 
wielkie posiadłości. Ale co do dzikości 
zbrodni, to znowu powołuję się tu na 
świadectwo wszystkich sędziów i proku
ratorów, fungujących w owój prowincyi, 
czy dzikość zbrodni, mianowicie wśród 
młodzieży, nie wzrasta w sposób stra
szliwy. A co się tyczy owych zbrodni, 
popełnianych przez młodzież, to, Mości 
Panowie, proszę was, zachowajcie sobie 
te liczby w pamięci — że w przeciągu 
owych pięciu lat, podniosła się tam liczba 
młodych zbrodniarzy, a więc wieku 12 
do 18 lat, o 33 procent.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Kazałem sobie przysłać także staty- 

stykę z roku 1887. Wzrost jeszcze więk
szy. Tam postęp jest tak gwałtowny, że 
rząd będzie musiał sprawę tę dokładnie 
zbadać.

Liczba zbrodui w r. 1887 wynosiła w 
Poznańskióm 15,000, w Opolskiem 28,000, 
w Kwidzyńskióm 13,000, w Bydgoskióm 
11,000 — podaję tu na poszczególne 
obwody rejencyjne liczby zaokrąglone.

M. Panowie, nie waham się oświad
czyć, że gwałtownemu temu i straszliwe
mu upadkowi moralności winna jest nie 
sama, ale p o n a j w i ę k s z 6 j części, 
szkoła i jój wadliwy duchowy rozwój 
oraz nauka religii, która nie da się 
wcale w obcym języku z postępem i z po
żytkiem udzielać. Od roku 1872 wyklu
czono tam prawie zupełnie język ojczysty 
od wykładu nauki religii — teraz zbie
racie panowie owoce ! A jeżeli u nas w 
W. Ks. Poznańskióm i w Prusach Za
chodnich statystyka kryminalna, miano
wicie co do przestępców młodocianych, 
tak wielką nie jest, to zawdzięczać to 
należy dobroczynnemu wpływowi znacznej 
u nas jeszcze liczby inteligencyi polskiój, 
która, stara się o zachowanie wśród ludu 
religii i moralności. M. Panowie, czy 
wtenczas dopiero pomyślicie o odwrocie, 
gdy wszystkie prowincye wykażą się po
dobnym upadkiem moralności, czy będzie
cie ratowali dziecko, gdy już utonęło?

Zgubne następstwa usunięcia nauki 
religii w języku polskim usiłował p. mi
nister u nas w Poznańskióm w części 
przez to złagodzić, iż w znacznój liczbie 
szkół w W. Ks. Poznańskióm jeszcze za
trzymał polską naukę religii. Formalne 
jeg° przyrzeczenie brzmiało swego czasu, 
że co do udzielania nauki religii ma po
zostać u nas in statu quo, i że niemieccy 
nauczyciele posyłani będą tylko do szkół 
takich, gdzie nie będą potrzebowali znać 
języka polskiego.

Atoli, M. Panowie, dzieje się właśnie 
coś odwrotnego z tem, co p. minister 
nam przyrzekł, dzieje się może coś podo
bnego, co w roku 1883, gdzie to p. mi
nister musiał rejencyą poznańską skory
gować, gdy poczęła traktować politykę 
na własną rękę, wbrew zamysłom pana 
ministra. Z setek listów, jakie w tój 
kwestyi otrzymałem, zbadałem szczegó
łowo pytanie, czy naukę religii wbrew 
przyrzeczeniu p. ministra, zaprowadzono

Języku niemieckim. I tu dowiaduję 
się, że to się dzieje w bardzo wielu 
szkołach. Muszę niestety przytoczyć na 
zwiska; jest to dla mnie sprawa nie 
przyjemna, ale jest to moim obowiązkiem

I tak zaprowadzono u nas od roku
1887 naukę religii w języku niemieckim 
w obwodzie łobżeniekim, w Topoli, w 
Chełmie, Chojnie, Ronowie. W Łopien- 
nie od listopada 1889 roku, tak samo 
w Łęku i Wilczy, w powiecie bydgo
skim, od 17 sierpnia 1887, w obwodzie 
inspektora powiatowego Fehlberga w Le
sznie ; pan ten jest katolikinm, lecz 
dzieci swe wychowąje po protestancko.

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach 
polskich i w ceutrum).

Zaprowadza on wszędzie niemiecką 
modlitwę w szkołach polskich. Dalój w 
powiecie wyrzyskim po większój części 
od roku 1887, cały śpiew kościelny i 
cała nauka religii. W gminach parafial
nych Kamionna, Sieraków, Wierzbno, 
Nądnin, Zbąszyń. W Zasutowie pod 
Neklą narzucił ewangelicki inspektor po
wiatowy, pastor Bock, dzieciom kato
lickim niemiecką naukę religii, mimo re- 
monstracyi i próśb rodziców. W Dębnie 
i Topoli od roku 1888, w Szadłowicach 
historyą biblijną, w Chromcu, w powiecie 
jarocińskim, w Czarnkowie, w Brenuie, 
w powiecie Wachowskim. M Panowie, są 
to szkoły, w których mimo i wbrew przy
rzeczeniu p. ministra uczą znowu religii 
po niemiecku. Na tem polu panuje ze 
strony pp. powiatowych inspektorów 
samowola nie do uwierzenia! Jedni za
prowadzają niemiecką naukę religii w 
wyższych klasach, inni tylko w historyi 
biblijnej, inni w katechizmie, inni tylko 
w modlitwie, naprzemian, raz po polsku, 
raz po niemiecku; krótko powiedziawszy, 
pp. powiatowi inspektorzy szkólni męczą 
się nad tem, jakby reszty języka pol
skiego z nauki religii wyprzeć.

Go atoli jako znak zupełnego post
ponowania lub niezrozumienia tego, 
czem ma być modlitwa, uważać muszę, 
to zaprowadzenie modlitwy szkólnój dla 
dzieci polskich w języku niemieckim. Za
pytuję się p. ministra, jaką modlitwę ma 
dziecko do dalszego życia sobie zachować, 
modlitwę nauozyciela, czy modlitwę ro- 
dzouój swój matki?

(Bardzo dobrze! na ławach polskich.)
Czyż tu nie zamąca się umysłu i ser

ca dziecku ? Czyż tu nie stawia się nau
czyciel na wrogiem stanowisku z matką ? 
Czyż nie czyni to samo w obec Kościoła ?

Zresztą twierdzę, że nauczyciela po
pycha rząd coraz bardziój i systematycznie 
na stanowisko w obec kapłana wrogie, 
na stanowisko, o którem niegdyś Thiers 
powiedział, że w państwie, w którym 
nauczyciela robią wrogiem duchownego 
(anticure), nastąpić musi niebawem wiel
ki krach.
(Wielka prawda! na ławach polskich).
, Myślę, że to dzieje się bez wiedzy p. 

ministra. . Będzie mi bardzo miłem, jeżeli 
w tym kierunku nastanie natychmiast na
prawa.

Co do punktu drugiego, przesadzania 
nauczycielów niemieckich ze zachodu do 
polskich prowincyi — to rzeczywiście p. 
minister przewyższył wszelkie oczekiwa
nia ! Któżby się był w pruskich szko 
łach ludowych, mających pretensyą do zdro
wych zasad pedagogicznych, spodziewał 
owój metody — stano wiącój w dotychczaso
wych rocznikach pedagogii najzupełniej
sze „novumu i to jakie „novum!“

Przyznacie bdwiem, Panowie, że nie
słychaną zupełnie jest rzeczą — że do 
dzieci w ludowój szkółce, nie rozumieją
cych i słowa po niemiecku, posyłają te
raz nauczycieli, co i wyrazu jednego 
polskiego nie słyszeli — tak, że nauczy
ciel z dziećmi porozumiewa się tylko 
roimicznemi znakami lub uderzeniami 
batoga,

(Słuchajcie! w ławach polskich.) 
lub, że w najlepszym razie nauczyciel w 
szkole zdoła wyłowić jedno jedyne jakieś 
dziecko, rozumiejące odrobinę po niemie
cku, a służące jako środek do porozumie
wania się.

(Wielka prawda! w ławach polskich.)
Smutnóm jest ale w końcu i wytłó- 

maczonćm to, że często tacy nauczycie- 
ciele tracą cierpliwość. A zdarzają się 
i rzeczy — niech wie to pan minister — 
oburzające do głębi całą ludność. W tych 
tu oto listach piszą rodzice dzieci szkol
nych że jeżeli pan minister niczego 
me uczyni ku ochronie dzieci — oni sa
mi o prawo upomną się w obec na
uczycieli.

Były wypadki, gdzie nauczyciel zaka- 
tował dziecko na śmierć!
(Ho! ho! po prawicy i narodowo-libe- 
ralnych. Bardze słusznie! w ławach 

polskich.)
Mości Panowie! Cieszy mnie bardzo 

Wasze oburzenie — ale fakt taki stwier
dziły pruskie sądy. W Jaroszewie zabił 
w ten sposób nauczyciel dziecko — za co 
otrzymał rok więzienia.

(Słuchajcie! w ławach polskich.)
Mości Panowie! Co chwila zachodzą 

śledztwa, kończące się skazaniem lub 
uwolnieniem nauczycielów. Ale czyż bie
dni rodzice zawsze do śledztw mogą się 
uciekać ? Często nie mają do tego ża
dnych środków. Winien tu pan mini
ster chronić dzieci i rodziców w obec 
nadużyć.

(Wielka słuszność!)
Jasnem też już jest, co to się stanie 

z nauką religii w obec systematycznego 
przesadzania seminarzystów niemieckich 
ze zachodu. Jakżeż ci panowie, ani po
jęcia najmniejszego nie mający o polskim 
języku, będą mogli po polsku uczyć re- 
lign ? Zresztą u nas nie ma już naj- 
mniejszój kontroli nad nauką religii.

W obec całój Izby zaznaczam tu ninłej- 
szóm, że ani głowa naszój dyecezyi ani 
w ogóle duchowieństwo żadnego nie ma 
u nas wpływu na podział materyału 
uaukowego, na pensum wykładowe religii 
katolickiój. Stanowią o niem protestanccy 
inspektorzy szkólni, protestanccy radzcy 
— a nikt tóż się już więcój o sprawę 
nie kłopocze. Zachodzą tóż i fakta, że 
pewni szkólni inspektorzy, będący pa
storami ewangelickimi — wyrzucają z 
katechizmu pewne dogmata katolickie ! 
(8łucbajcie! w ławach polskich i ceutrum.

Tak n. p. pewien p. Schick w Czar 
uikowie wypuszcza naukę o nieomylności 
Inni rozkazują wyrzucać pozdrowienie 
anielskie!

M. P. mógłbym dalój jeszcze smutuy 
ten obraz rozwijać. Jest on tak smu 
tnym, a dla nas tak nieznośnym, że mó 
wiąc o nim — niepodobno rzeczywiście 
powstrzymać się od wzburzenia.

Wszyscy my jako Polacy i katolicy 
zadajemy sobie obecnie pytanie — czy 
nie żyjemy w okresie historyi pruskiój 
wręcz uajuiebezpieczuiejszym i dla kato 
lickiego Kościoła.

Nie są to zapewne czasy krwawych 
prześladowań lub prześladowań nazbyt 
widocznych — ale mamy t.u system szko 
dowauia interesów katolickich, wypycha 
nia ich — systematycznego faworyzowa 
nia u uas jedynie tylko protestanckich 
interesów.

M. P. odznacza się w tym względzie 
rejencyą kwidzyńska.

Muszę niestety oświadczyć — że lu
bo prowiucyą naszą zawiaduje mąż tak 
wybitny, jakim jest hr. Zedlitz — to 
przecież jeżeli nie nadmiar pracy, to mo
że instrukcye z ministerstwa powstrzy
mują go od objektywnego rozbioru tych 
kwestyi. Mam uadzieję, że skoro się o 
naszych krzywdach przekona — wystąpi 
w sposób właściwy.

M. P. rząd udaremnia nam nawet 
wysiłki ku zebraniu materyału — co jest 
arcy-charakterystycznem. Nauczycielowi 
nie wolno i słowem pisnąć o szkole — 
nawet i liczby dzieci wymienić — a broń 
Boże stosunku liczebnego obu wyznań.

A teraz p. minister dopomógł nauczy
cielom jeszcze reskryptem z duia 21 ma
ja 1888 r. zakazującym im odpowiedzieć 
na pytanie — czy ostatniemi laty w 
gminie utworzono szkołę ewangelicką. 

(Słuchajcie! w ławach polskich.)
„A więc p. minister zabrania i skonsta

towania objektywnych faktów! Rodzi- 
- om i zajrzeć do szkoły nie wolno! Cze
muż to? Czy t.o tam średniowieczna cza
rodziejska kuchnia ? Zupełnie słusznie 
sądzą rodzice, że dzieją się tam rzeczy 
nieznoszące światła dziennego. W teu 
zaś sposób my nie możemy żadną miarą 
zebrać dat statystycznych.

W nader przezorny sposób p. mini
ster w spisach inspektorów szkólnych 
nie wymienia ich wyznań — bo gdyby 
to uczynił, osłupielibyście Panowie wobec 
krzywdy, jaka się tu dzieje katolikom. 
Jeżeli mię w tój kwestyi zechcecie po
słuchać — to przekonacie się o słuszno
ści skarg naszych. M. P. użyję tu cyfr 
okrągłych!

We Wielkiem Ks. Poznańskiem mamy 
około 1,200,000 katolików i około 600,000 
protestantów.

Co się tyczy powiatowój szkólnój in- 
spekcyi, to cała prowincya liczy 92 in
spektorów szkólnych. Wszystkie

katolickich, liczących 8—4 razy tyle 
głów, ile mają ewangelickie mniejszości.

Gdziekolwiekbądź w szkole znajduje 
się 8 do 10 dzieci protestanckich, natych 
miast zjawia się nau-.zyciel protestant — 
o katolickiego uadaremnie zawsze podają 
petycye rodzice 50, 60 lub 70 dzieci ka
tolickich. Fakt to absolutny. Abyście 
mnie panowib nie pomówili o fałsz lub 
przesadę, musicie mi wybaczyć przyta
czanie statystycznego materyału.

W mogilnickim powiecie, w Trzlągu i 
Twierdzinie, jest 70 katolickich uczniów, 
a wcale nie ma katolickiego uauczyciela — 
we Wygodzie na 180 katolickich a 15 
ewangielickich uczuiów, sprowadzono za
raz drugiego ewangelickiego nauczyciela, 
w Jaraczewie na 240 katolickich a 19 
ewangielickich uczuiów, sprowadzono trze 
ciego protestanckiego nauczyciela. — 
W Strzyżu, okręgu rejeucyjuym poznań
skim, katolicy zakupili już grunt — już 
i kamienie zwieźli pod szkołę katolicką. 
Rząd odmawia zatwierdzenia — daje 10 
tysięcy marek, buduje sam i stawia szkołę 
bezwyznaniową. Kamienie owe dotych 
czas jeszcze leżą na gruncie.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
W pszczewskiej parafii przy 4 kato 

Uckich szkołach, mających może po 8 prc, 
ewangelickich dzieci, wszędzie się znaj
duje drugi nauczyciel ewangelik. W Sta
nisławowie, strzelińskiui powiecie, na 27 
katolickich a 18 ewangielickich dzieci 
dano protestanckiego uauczyciela — tak 
samo zupełnie mają się rzeczy i w Roje
wie—- Sreńsku 51 katolickich a 3 ewan
gelickich dzieci uczy nauczyciel prote
stant.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Daremue tu wszelkie protesta. Kato

licy muszą tu jeszcze osobno opłacać nau 
kę religi!

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Rzecz nie do uwierzenia! W Konar- 

skiem i Zakrzewie (powiecie śremskim) 
na 70 katolickich a 40 ewangielickich 
dzieci dano wyłącznie tylko protestanc
kich nauczycieli — tak samo i w Sarbi
nowie, powiecie średzkim, gdzie z 60 
dzieci tyiko 10 jest protestanckich — tak 
samo i w Łowencinie pod Poznaniem — 
w Romomowie i Mieściskach. We Wą
sowie pod Szubinem na 160 katolickich 
a 20 protestanckich dzieci dano nauczy
ciela ewangelika.

Najlepsza rzecz następuje teraz, Mo
ści Panowie! jeszcze z czasu, w którym 
p. Perkuhn był wyższym radzcą rejencyj- 
nym i szefem wydziału dla spraw kościel
nych i szkólnych w Księstwie: w Starym 
Dworze pod Bledzewem spowodował p, 
Perkuhn gminę do wybudowania szkoły — 
nie miło to wprawdzie przytaczać tu te 
cyfry, ale jestto naszym obowiązkiem — 
pod tym warunkiem i z tem przyrzecze
niem, że na drugiego nauczyciela przy
wołany będzie katolik. Rząd dotrzymał 
słowa, przysłał katolika, ale tylko na 
tydzień.
(Wesołość na ławach polskich i w centrum).

Rodzice nie chcieli naturalnie płacić 
szkójnego, ponieważ nie dotrzymano słowa; 
ale ściągnięto je z nichBw drodze egzekucyi. 
Do szkoły chodzi tam 120 dzieci katoli
ckich, a 12 protestanckich.

W Nowój Wsi 140 katol., 20 protest, 
dzieci; w Wytatkowie 58 katol., 37 
ewang. W Godaszynie z miasteczkiem 
lojanowem przy katolickiój większości — 

nigdzie nie ma katolickiego nauczyciela. 
W Maniewie, powiecie obornickim, 130 
dzieci, pomiędzy niemi 13 protestanckich
— a druga posada nauczycielska prote
stancka ! W Daniszyuie, powiecie odo- 
’anowskim, 160 katol., 8 ewang. dzieci
— drugi nauczyciel protestant! W Wie- 
rzonce pod Poznaniem, 100 katol., 20 
ewang. dzieci — jedyny nauczyciel pro
testant. M. Panowie, katolicy mają tam 
fundusz na budowę i chcieli budować 
szkołę; ale rząd nie udzielił znowu po
zwolenia, ponieważ tara gmina miała się 
wrzekomo zgodzić na szkołę symultanną. 
W gminie atoli nic o tóm nie wiadomo. 
Za pomocą takich to sztuczek działa się 
tam jeszcze.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
W Gościejewie pod Rogoźnem jest 27 

katolickich, 15 protestanckich dzieci — 
nauczyciel protestant. W Garbatce pod 
Rogoźnem 53 katolickich, 56 protestan
ckich dzieci — obydwaj nauczyciele ewan
geliccy! W Targowej Górce przeszło 150 
katolickich, 8 protestanckich dzieci — 
drugi nauczyciel protestant! W Skalmie
rzycach pół tuzina protestanckich dzieci 
w obec około 200 katolików — drugi 
nauczyciel ewangielik! W parafii luba- 
skiej w Mitkowie 64 katolickich, 40 pro
testanckich dzieci -^'nauczyciel protestant. 
Teraz przysłano drugiego nauczyciela; po
nieważ było 64 dzieci katolickich, sądzono, 
że jako drugi nauczyciel przysłany będzie 
katolik, — uchowaj Boże: dragi nauczy
ciel jest także protestant.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Pan minister oświaty sam odpowiedział 

odmownie na prośbę gminy, podczas kiedy 
dla 13 protestanckich dzieci w Dębcu, w 
tej samój gminie drugiego nauczyciela 
przysłano protestanta, a w Gulczu przy 
144 katolickich i 10 protestanckich drugi 
nauczyciel jest również protestantem.

M. P.! oto nasze położenie co do pa
ry tetyczności w szkole. Wobec tych cyfr 
nie będziecie chyba twierdzić, że nas 
mierzą równą miarą, że katolickie inte
resa traktowane są z równą przychylno
ścią, jak ewangelickie. Dodać do tego 
należy, że ta bezwzględność rządu dla

wszystkie szkoły ewangelickie naszego 
W. Księstwa pozostają pod nadzorem 51 
ewangelickich pastorów — którzy są 
proboszczami lub superintendantami. Są- 
dzićby wypadało, że dla owych 1,200,000 
katolików pozostałych 41 inspektorów 
winno conajmuiój być katolikami — je
żeli nie księżmi.

(Bardzo słusznie! w centrum).
A cóż się w rzeczywistości dzieje? 

Oto między owymi 41 inspektorami dla 
szkół katolickich właściwie tylko 6 jest 
katolików w obec owego nadmiernego 
uposażenia ewangelickiego wyznania! 

(Słuchajcie! w centrum).
M. P. mogę tu maleńką jaką popełnić 

omyłkę — ale niech ranie p. minister 
sprostuje, jeżeli o wiele się pomyliłem. 
Było dawniej 10 katolików — ale z tych 
2 starokatolików — a dwóch z nich żyją 
w mięszanem małżeństwie i dzieci wycho
wują w ewangelickim wyznaniu. Tych 
przecie nie możemy uznać za katolików! 
Trudno twierdzić, aby reprezentowali oni 
katolickie interesa! To już w końcu wo- 
limy i ewangelika!...

A teraz nieco o praktykowaniu owej 
inspekcyi szkolnej. Prawie wszyscy więc 
inspektorowie powiatowi z maleńkim wy
jątkiem są ewangelikami a oprócz tego 
sprawują lokalną szkolną inspekcyą. Wszak- 
żeż ministerstwo dąży do zupełnego znie
sienia miejscowych inspektorów a do prze
kazania pieniędzy i dochodów ewangeli
ckim szkolnym powiatowym inspektorom. 
Liczba miejscowych duchownych inspekto
rów o ile sądzę wynosi zaledwo 30—40 
głów — więcej ich już być nie może.

M. P. kiedy przy debacie elblągskiej 
byłem w komisyi słuchaczem wywodów 
ówczesnego podsekretarza stanu pana Gos- 
slera — podziwiałem go dla ostrości argu
mentów, któremi wówczas zwalczał bez
wyznaniowe szkoły — a teraz nie mogę 
wyjść z podziwu nad zapałem, z jakim 
minister p. Gossler broni tychże szkół 
bezwyznaniowych. Zmieniono tylko na
zwę — szkoły nie nazywają się już sy- 
multannemi, ale parytetycznemi. M. P. 
rząd nie uwzględnia już wcale większości

nas tóm jest niebezpieczniejszą, ponieważ 
wykluczenie mowy ojczystój znacznie osła
biło duchowy poziom dzieci, a nauka re
ligii, którój udzielają po uajwiększój czę
ści nie w języku ojczystym, obniżyła ka
tolickie poczucie a przez to siłę odporną 
katolików.

Mości Panowie! Tę politykę szkólną 
należy chyba wytłómaczyó sobie tem, że 
my katolicy nie mamy reprezent&cyi na
szych interesów, od ceutralnój instancyi 
począwszy aż do najniższój. M. Panowie, 
jak wygląda w ministerstwie oświaty, o 
tóm wiecie bardzo dokładnie. Po zuie- 
sieuiu oddziału katolickiego należało się 
spodziewać, że liczba radzców katolickich 
zastanie pomnożoną, że im powierzone 
zostaną najważniejsze katolickie decer- 
naty. 1 cóż się stało? Oto coś wręcz 
przeciwnego. Bardzo mi to nie miło, że 
muszę poruszyć tutaj sprawę osobistą, 
wymienić nazwisko Pana, który siedzi na 
ławie rainisteryalnój, pana dyrektora mi- 
nisteryalnego, Kueglera. Winieniem atoli 
powiedzieć to p. ministrowi przed całym 
światem, że propozycya pana ministra 
co do tój u o m i u a c y i — wywo
łała nie tylko wielkie zdziwienie, 
ale prawdziwą boleść w sercu całój 
katolickiój i polskiój ludności, prawdziwy 
ból, ponieważ właśnie ówczesny radzca 
rejeucyjny występował ostro przeciwko 
iuteresom naszym przez to, że informo
wał paua miuistra jednostrounie przez 
swe tak ciągłe objektywue i życzliwe 
oceuianie stósunków tak katolickich, jak 
i polskich. Bolejemy nad tóm głęboko, 
bo widzimy, że p. minister Gossler jesz
cze o wiele ostrzój usiłuje występować 
przeoiwko katolikom i przeciw Polakom, 
aniżeli p. Falk. A i w Księstwie, M. P., 
jakąż mamy tam obronę naszych in
teresów ?

Nie wymienię owych dwóch katolickich 
panów, ale panu ministrowi są oni bar
dzo dobrze znani — czy my jako katolicy 
możemy mieć zaufanie do ludzi, którzy 
w rejencyi mają bronić katolickich inte
resów, a w domu popierają ewangelickie, 
wychowując dzieci swoje po protestancku. 
Dopóki w Poznaniu nie będziemy mieli 
radzcy szkólnego, któryby był duchownym 
i przez to posiadał niezależące stanowi
sko, dopóty mnsimy się skarżyć, że my 
katolicy nie znajdujemy nawet posłucha
nia, że nie możemy nawet w swych naj
ważniejszych i najświętszych sprawach 
informować królewskiego rządu.

M. P. ta polityka, która poświęca 
językowój i narodowój unifikacyi trwałe 
i religijne wychowanie i naturalny ducho
wy rozwój całych generacyi młodzieży, 
która coraz bardziój schodzi na tory wy
znaniowego ucisku, jest już zresztą od- 
dawna przestarzałą; wyśoignęły ją w 
obecnój chwili zupełnie inne problemata, 
które mężów stanu w naszych czasach 
zajmować muszą. Sądzę, że czas nasz 
nie nadaje się bardzo do wyznaniowych 
zmian i zdobyczy. Naszemu nowocze
snemu społeczeństwu europejskiemu cho
dzi teraz o to, aby uratować w sobie i 
utwierdzić chrześciaństwo,

(Bardzo słusznie! w centrum i u Po- 
aków).

a to przecież jest dość poważnóra zada
niem — a wobec tego nie należałoby 
bawić się w drobnostkowe wyznaniowe 
zdobycze, uciski i docinanie, lecz wszyscy 
mężowie, którzy upatrują jeszcze w Zba
wicielu drogę zbawienia dla wszystkich 
udów, powinni się złączyć, aby stanąć 

naprzeciw wspólnego wroga.
Mości Panowie! Co się tyczy poli

tyki językowój i narodowej unifikacyi, to 
nie rozumiem także, jak może rząd nie 
tylko w obec położenia wewnętrznego, 
ale także w obec dzisiejszój politycznój 
sytuacyi zniechęcać sobie w wysokim 
stopniu spokojnych poddanych, jak może 
uważać i traktować ich jako najwię
kszych wrogów i jako niebezpieczeństwo 
zagrażające Niemcom.

M. P. mam silną nadzieję, że gdyby 
miało kiedykolwiek przyjść dla Niemiec 
niebezpieczeństwo, gdyby miała powstać 
w przyszłości walka między narodami, 
pożar świata, że wtenczas po wspólnej 
walce o owoce zachodniej kultury zna
lazłby d,aleko sięgający wzrok i potężna 
dłoń wielkiego męża wyrównanie i zgodę 
dla nas i polskiego narodu bez uszczerbku 
chwały i wielkości Niemiec. Jeżeli się 
w obec nas powołuje na wielkich! polity
cznych mężów w Niemczech, to i ja 
przytoczę w obec tego, co przytoczył 
wczoraj p. Puttkamer z Pławt, powa
gę prawdziwie wielkiego męża, któ
rej i pan Puttkamer z Pławt nie może 

przeczyć. Minister Stein powiedział 
właśnie ze względu na naszą kwestyą, 
że ludy zyskuje się nie przemocą, lecz 

sprawiedliwem traktowaniem.“ M. P- 
świeże tchnienie, które wieje z wyżyn 
tronu, daje i nam nadzieję, że rozproszy 
ciężką atmosferę, którą w naszój sprawie 
tam szerzy ambicya umysłów dążących 
do karyery.

_ (żywe oklaski u Polaków.)
Żyjemy w najważniejszej dziejowej 

epoce. Daleko sięgający wzrok monar
chy, który tak pojął niedolę swego ludu 
w głębiach ziemi i warsztatach i otworzył 
im królewskie stce serce, daje i nam na
dzieję, że przeniknie prędzej czy później 
strzechę biednego polskiego ludu,

(niepokój na lewicy)
.Bardzo dobrze! u Polaków i w centrum) 
strzechę ludu, z którego łona wyszli lu-
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dzie, którzy na tyki polach bitwy krew 
swą przelewali. A byli to mężowie, któ
rzy się wychowywali w szkole, która ich 
wryła obowiątków nie w innym, jeno w 
ojcrystym ich jętyku. A dzieciom tych 
lodzi odbiera się chleb serca, rodzinną 
mowę! List z ojczyzny, książka do na
bożeństwa, którą kanclerz kazał dać pol
skim żołnierzom w szpitalu wersalskim, — 
były ich pociechą, ich siłą i chcemy i żą
damy, aby i nadal tak pozostało, aby mo
wa ojczysta była jedyną, żyzną glebą dla 
rozwoju duchowego, obyczajowego postę
pu i religijnego rozkwitu dla polskiej lu
dności i mam nadzieję, że prędzej czy pó
źniej utorują sobie drogę prawdziwie pań
stwowe i ehrześciańskie idee i zasady 
wśród dotychczasowej nieszczęsnej racyi 
stanu polityki szkolnej.
(Żywe oklaski na ławach polskich i w 

centrum).

KORESPONDENCYE.

Warszawa, 12 marca. 
(Odczyty. — Wystawa płodów rękodzielnictwa. — 
Rauty. — Teatr rosyjski. — .Przyjaciółka żon“.

komedya Łukowskiego.

(—) Warszawa ma dar szczególny, 
wyjątkowy, dostarczania mieszkańcom 
swoim rozrywek i przyjemności, a zawńze 
zastósowanych do chwili; zna ona ich 
zwyczaje, upodobania, kaprysy, to też 
strzeże się odgrzewania, mając pod ręką 
zawsze coś nowego, nęcącego treścią, 
formą, lub celem.

Po karnawale tak ożywionym, czemże 
nas zająć, tern więcśj, że choć się bawić, 
czasem i trzpiotać lubimy, to w gruncie 
duszy naszój spoczywa wiara; dzwon 
kościoła jeszcze echem się odbija w na
szych sercach i nie umielibyśmy zapo
mnieć, że zbliżamy się do rocznicy 
najwznioślejszego, najrzewniejszego z dra
matów, kiedy Syn Boży umierał na 
krzyżu, dla odkupienia ludzkości.

Towarzystwo osad rolnych przysposo
biło nam szereg pouczających odczytów, 
nazwiska prelegentów dobrze zasłużonych 
naszój wiedzy narodowój, wystarczą, aby 
sale ratuszowe wypełniły się liczną do
borową publicznością. Milo mi będzie 
w swoim czasie zdać wam sprawę z tej 
biesiady umyslowój, do którój zasiądzie
my wkrótce.

Sale gmachu przemysłu i rólnictwa, 
otworzył nam zasłużony prezes Towarzy
stwa popierania przemysłu i handlu, hr. 
Ludwik Krasiński, oddając je komitetowi 
wystawy wyrobów rzemieślniczych.

Sympatyczna wystawa płodów ręko
dzielnictwa naszego krajowego, wywołuje 
bardzo korzystne wrażeni ; złożyli się na 
Dią nie tylko przemysłowcy Warszawy, 
ale i rzemieślnicy prowincyoualni; mimo 
trudniejszych warunków finansowych i ko
munikacyjnych, zdążają oni widocznie za 
ogólnym postępem.

Wystawa obejmuje dziesięć działów.
Wyroby stolarskie i rzeźbiarskie zna

lazły 33 przedstawicieli, wyroby z metali 
40, ze skór 35, wyroby ceramiczne i 
szklanne 8, perfumerskie i mydlarskie 8, 
instrumenta muzyczne 9, krawieckie 28, 
wszelkiego rodzaju wyroby galanteryjne, 
powroznicze, kuśnierskie i t. p. 9, szkoły 
rzemiosł 9.

Wyroby włościańskie przedstawiła jak 
zwykle szlachetna opiekunka przemysłu 
włościańskiego, hrabina ¡Stanisławowa 
Zamoyska z Maciejowic i pan Ludwik 
Kirchner z Lublina okazy z rogoziny, 
wyrabiane w Siedliskach w ordynaoyi 
Zamoyskich.

Gdyby nawet najsnrowiój sądzić prze
ciętną naszą publiczność, to przyznać jej 
musiray poczciwe instynkta; ilekroć chodzi 
o czynne, sympatyczne poparcie dobrego 
celu, znajdziesz ją zawsze do pomocy 
gotową, umie ona ocenić znaczenie i do
niosłość swojskiego rękodzielnictwa, to
rując sobie drogi zbytu na rynkach ce
sarstwa i wysoko już dzisiaj na Kaukazie 
cenionego, to też i wystawa cieszy się 
powodzeniem.

Wielki post obecny, to sezon rautów a 
w urządzaniu ich Warszawa celuje. Gdzież 
miasto, któreby umiało i mogło równie 
urozmaicić przyjęcia; trzeba na to obszer
nego pomieszczenia, stosunków z artysty
cznym światem, bo tu nie wystarcza 
łyżką w talerz zadzwonić, lub pakiet 
stu rublówek rozwinąć, aby sobie 
zapewnić udział artystów. To też 
dwa mamy rodzaje rautów, na 
jednych ogrzewa cię ciepła atmosfera 
gościnności gospodarczój, ożywia udział 
osób ze sfer pracy i inteligencyi, zachwy
ca Barcewicz swym smyczkiem. Heyde- 
mann Myszuga śpiewem, Szymanowski 
lub Frenkiel deklamacyą; na drugich zaś 
rautach, tak zwanego „towarzystwa,“ 
spełniasz ciężką, a nudną pańszczyznę; 
zamieniasz kilka oklepanych frazesów 
muiój lub więcej poprawną francuzczyzną, 
przynosisz do wspólnój skarbnicy prawdzi
wą lub nieprawdziwą brukową nowinę, 
przestrzegasz w toalecie, ruchach etykietę 
surowo, nawet bardzo surowo kontrolowaną 
a w rozmowie masz się na baczności, by 
czasem niezręcznie nie zawadzić o ja
kiego protoplastę, pachciarza w jarmulce,

lub o bizun, jako godło dawnój ekonom- 
skiói powagi.

Mimo tego tu i tam ludno, gwarno, 
tu cię ciągną przyjemności towarzyskie, 
rozkosze umysłowe, tam praguienie zna
lezienia się w sferach, w których można 
by sięgnąć po bogatą żonę, lub w danym 
razie, zualeść zięcia noszącego historyczne 
nazwisko. Zaiste smutue i trudne jest 
położenie młodzieży naszój, majątki się 
rozdrabniają, ziemia z pod nóg się usuwa, 
służba dla kraju nie dostępna, odwagi do 
ciężkiój dzienuy pracy jeszcze nie wiele 
nie dziw też, że tak jak Themistoklesowi 
spać nie dawały Miltiadesa zwycięztwa, 
tak i niejednemu z młodzieży naszój spać 
nie daje myśl o tych szczęśliwcach, co 
fartuszkowym, choćby żydowskim mająt
kiem usłali wygodne gniazdeczko domowe. 
Reżyserya teatralna staraunym doborem 
sztuk uprzyjemnia nam po za rautami 
wieczory.

W teatrze wielkim produkuje się co 
dzień trupa ruska Korsza i gromadzi tam 
sfery wojskowe i urzędnicze; uie odznacza 
się podobno siłami wybitnemi.

Najnowsza komedya Lubowskiego 
„przyjaciółka żon“ już od tygodnia zapeł
nia wszystkie miejsca teatru rozmaitości 
i długo jeszcze będzie robić kasę. Na to 
powodzenie składa się wartość sztuki i 
chlubna recenzya. Autor sięgnął po bo
haterkę „ w sfery towarzystwa“ i przed
stawił plagę małżeństw rodzin, towarzy
stwa, w owój „przyjaciółce żon,“ pani 
Wiatrowskiój. Plotkarka, iutrygantka, nie
jasnej przeszłości, bez środków utrzymania 
kobieta, pomaga słabostkom żon, lekko
myślności mężów, wciska się ze szkodą 
spokoju domowego w stosuuki rodzinne, 
towarzyskie. Gra naszych artystów jest 
czysto koncertową, złożyły się też na nią 
najlepsze siły, bo pani Ludowa, pauna 
Ozaki, Barszczewska, Wiśnowska, Wolski, 
Szymauowski, Kotarbiński.

Z Herlina, 12 marun.
(Z sejmu.)

Odbyły się rozprawy nad wnioskiem 
posłów polskich o przywrócenie języka 
ojczystego w szkołach ludowych. Dono
sząc o tein, nie umiem streścić mów po
słów naszych, księży dr. Stablewskiego 
i Neubauera. — Były one, mówiąc bez 
przesady, pod każdym względem znako
mite, tak co się tyczy dokładnego napię
tnowania krzywdzących naszą narodowość 
rozporządzeń szkólnych, jak i całego sy
stemu nauczania, co do inspektorów po
wiatowych i lokalnych ; w przejmujących 
słowach malowały niedolę naszych dzie
ci, smutek i rozpacz ich rodziców. — 
Chcąc jako tako przedstawić wątek tych 
przemówień, musiałbym wypisać je w ca
łości, mało co mógłbym opuścić jako 
mniój ważne. Wkrótce też stenografi
czne zapiski dojdą do Poznania, i myślę, 
że wszędzie, gdzie polska brzmi mowa, 
czytać będą rodacy z rzewnem uczuciem, 
ale i z otuchą w lepszą przyszłość, te 
z wielkę pracą przysposobione i uzasa
dnione, a z gorącą dla biednego ludu na
szego miłością wygłoszone mowy.

Wrażenie sprawiły wielkie: odpowia
dał wprawdzie p. minister jak zwykle, 
broniąc tego systemu szkólnego, frakcye 
rządowe głośnemi rozmowami przeszka
dzały mianowicie posłowi ks. Neu- 
bauerowi, a na orzeczenie posła ks. 
prałata Stablewskiego, że rodzice płaczą 
nad znęcaniem się nad swemi dziećmi 
w szkołach, wybuchnęły śmiechem, który 
w gronie posłów polskich głośny wyraz 
oburzenia wywołał; — mimo to wszystko 
jaswnćm było każdemu, jakie nadzwyczaj 
deprymujące wrażenie wywołała ta grun
towna i gorąca obrona naszej biednej 
nieszczęśliwej dziatwy tak na ławie mini- 
steryalnej jak i w szeregach rządowców. 
Poseł hr. Limburg z Stirum konferował z 
ministrem, i zgłosiwszy się do głosu, za
pisywał sobie uwagi; w końcu jednakże 
namyślono się inaczej, zamknięto dysku- 
syą i tylko poseł ks. Stablewski w końcowem 
przemówieniu w dosadnich wyrazach zbi
jał punkt po punkcie wszelkie wywody 
pana ministra. — Trzy te posiedzenia 
obecnój sesyi, poniedziałkowe, wczorajsze 
i dzisiejsze, zajmujące są i ważne pod 
wielu względami: wszystkie frakcye sejmu 
wypowiadały tu swoje zapatrywania co 
do wyborów i łączenia się w tym celu 
z Polakami, i co do prawa kolonizacyj- 
nego.

Przedewszystkiem zaś szanowni nasi 
posłowie dali tn dowód, jaka to jest „po
lityka szlachecka,“ czyli jak teraz mówić 
wypada, „polityka szlachetnych.“

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 13 marca. Pisma prote

stanckie z pewnóm niezadowoleniem mó
wią o tóm, że do międzynarodowój kon- 
ferencyi. mająeój się zająć losem robotni
ków, powołano księcia Biskupa wrocła
wskiego, Koppa, a żadnego z ewangeli 
ckich duchownych do tego współudziału 
w naradach nie powołano.

— Przeciio orędziom eesarskim, z dnia 
4 lutego r. b. pisze „Nordd. Allg. Ztg.“ 
w liście, rzekomo z Hanowerskiego na
desłanym. Autor tego listu twierdzi, że

ludzie warstw niższych, zapytywani, czemu 
głosowali na socyalistów, odpowiadali: 
„Myśmy sądzili, że głosując na kandyda
ta robotników, stosujemy się tem samem 
do woli naszego cesarza i do jego orędzi 
z dnia 4 lutego.

— Parlament niemiecki — mówi 
„Beri. Nachr.“ — już może 10 kwietnia 
zwołanym zostanie; w każdym atoli razie 
można liczyć na to, że między 10—15 
kwietnia rozpoczuie posiedzenia.

— Pisma donosiły w tych dniach, ze 
jeden z posłów socyalistycznych do par
lamentu miał rozmawiać z współpraco
wnikiem „Kreuz-Ztg.“ i wynurzyć mu 
w części plauy i zamiary posłów socya- 
listyczuych względem orędzi cesarskich. 
Otóż organ soeyalistyczuy „Beri. Volks- 
blatt“ stanowczo zaprzecza, jakoby któ
rykolwiek z posłów jego stronnictwa 
miał byłj rozprawiać z przyjacielem 
„Kreuz-Ztg.“ o ¡kwestyi socyalistycznój 
albo o orędziach cesarskich.

— Z Monachium douoszą, że w kró
tkim czasie ma być ogłoszouem pismo, 
które episkopat bawarski przesłał rzą
dowi tamtejszemu. Episkopat traktuje 
z rządem podobno jedynie o kwestyą 
starokatolicką, w którój rząd, stósownie 
do oświadczenia ministra Crailsheima 
w Izbie, ma w obec katolików przychylne 
zająć stanowisko.

— Anglia wysyła na międzynaro
dową konferencyą jako pierwszego de
legata podsekretarza stanu dla Indyi, 
O. Gorstfa. Wyjechał on już do Berlina 
w towarzystwie szefa wydziału robotni
czego w urzędzie handlowym, Burnetta. 
Oprócz tego ma także jako drugi dele
gat przybyć do Berlina^ William Ho- 
neosworth, przemysłowiec z Manszestru.

ROSY«.
* W kołach petersburskich czynią 

nie małe wrażenie, najpierw liczne areszto
wania, dowodzące, że podziemne roboty 
nihilistów nie ustają, a potem rozrzucanie 
mnóstwa odezw, między innemi listu otwar
tego z podpisem (niewiadomo podsuniętym 
czy prawdziwym) Maryi Zebrików, znanej 
w szerokich kołach współpracowniczki 
„Nowoje Wremia“, które żądają re
form. O liście Zebrikównej utrzymują, że 
jest napisanym w tonie przyzwoitym i 
umiarkowanym, we formie petycyi, wy- 
stósowanój do rządu, którój znaczna część 
ludności nie wahałaby się podpisać. Wy
tyka on nieznośność stósnnków, jakie obe
cny system wytworzył w administracyi 
i w sądownictwie, w kościele i w szkole, 
gani przedewszystkióm szerokość samo
woli. pozostawionej niższym, nieoświeco- 
nym urzędnikom i żąda, aby car otrzą
snął się z wpływów, jakie nań teraz 
działają i położył koniec tak szkodliwe
mu położeniu rzeczy.

Towarzystwa i Spółki.
Założenie Towarzystwa błogosła
wionego Andrzeja Jioboli w archi- 
dyecezyach gnieźnieńskiej i poznań

skiej.
Wczoraj o godzinie 1 w południe zagaił 

w dolnej salce bazarowśj, ks. dyrektor Kubo
wicz, zebranie duchownych, którzy się zgro
madzili licznie celem ukonstytuowania się w 
Towarzystwo, mające na celu dopomaganie do 
stawiania kościołów i kaplic, tudzież naprawy 
tychże. Z świeckich stawili się pp. Dobrzy- 
cki z Bąblina, hr. Hektor Kwilecki, redaktor 
„Kuryera“ i kilku innych ; policyą reprezen
tował p. komisarz Wentzki.

W przemówieniu zagajającem zaznaczył 
ks. K., że liczba katolików od czasu przejścia 
Księstwa pod panowanie pruskie potroiła się
— natomiast liczba kościołów nie tylko nie 
zwiększyła się odpowiednio, ale nawet zmniej
szyła się ; zkąd brak dotkliwy kościołów i 
kaplic. Przy końcn zeszłego stulecia liczyło 
Księstwo 700,000 mieszkańców — dziś ma 
ich 1,700,000 z tego 1.200,000 katolików, 
500,000 protestantów. Przy końcn zeszłpgo 
wieku liczył Poznań 11 tysięcy mieszkańców
— dziś blisko 80,000, Bydgoszcz 900 — 
dziś 30,000. W Poznaniu żaden kościół nie 
przybył — tak samo w Bydgoszczy, przeciwnie 
wiele kościołów zamknięto, mianowicie kościoły 
znajdujące się przy klasztorach. Poznańska 
fara pierwotna także znikła, a jćj miejsce za
jąć mnsiał kościół pojeznicki. A więc potrze
ba kościołów nowych i restanracyi. Z powsta
waniem nowych kościołów możeby powstały 
i u nas nowe parafie, których liczba jest nie
dostateczną. Od r. 1865 powstała u nas 
zaledwie 1 parafia, a od r. 1866 nie powsta
ła ani jedna w naszych rozległych archidye- 
cezyach. Gdzie indzićj powstawają nowe ko
ścioły, a około nich tworzą się nowe parafie. 
Dla czegóżby się nie miały tworzyć u nas ? 
Niech nowo powstające Towarzystwo przyczyni 
się do zbudowania choć kilku kościołów, a 
zdobędzie sobie sobie niepożytą zasługę. A 
mamy wielki powód do rozwinięcia całój energii 
na tem polu, bo podczas kiedy zasypia
liśmy, przeciwnicy nasi ogromne zrobili po
stępy i pracują ciągle, co chwile nowe wzno
sząc zbory.

Na wstępie dyskusyi stwierdzono przede- 
wszystkiem, że zebrani wyrażają potrzebę za
łożenia takiego Towarzystwa i że ono uzy
skało już aprobatę duchownego Zwierzchnika

dyecezyi. Nie będziemy dla braku miejsca 
streszczać drobnostkowej dyskusyi nad usta
wami Towarzystwa, wygotowanemi przez 
księży dyrektora Kubowicza, dziekana Chy- 
biekiego i dziekana Gimzickiego, zano
tujemy tylko, że trwała ona od go
dziny 1-szój do wpó, do 5-tój i że w niój 
brali głównie udział księża: kanonik Pędziń- 
ski, ks. dziekan Woliński, Chybicki, Gimzi- 
cki, ks. dr. Kubowicz, ks. proboszcz Wiśnie
wski, Andersz, Rybicki i inni. Projekt sta
tutów znany już jest naszym czytelnikom, 
a przyjęto go z drobnemi zmianami (liczbę 
członków zarządu podwyższono z 5 na 7, 
zwolniono zatwierdzenie prezesa przez ordy- 
naryat, zmieniono nazwę wydziału na zarząd 
i t. d ).

Do zarządu wybrano: 1) ks. kanonika 
Pędzińskiego, jako prezesa ; 2) ks. dziekana 
Wolińskiego; 3) ks. dziekana Chybickiego; 
4) ks. dziekana Gimzickiego; 5) ks. probo
szcza Koteckiego; 6) Henryka Dobrzyckiego 
i 7) budowniczego Rakowicza.

W końcu podpisali zebrani ustawy.

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 14 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wice
prezydentowi ministerstwa stanu, ministrowi 
stanu i sekretarzowi stanu spraw wewnętrznych 
dr. Boetticherowi order orła czarnego.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. J. Kaczmarek nauczyciel z Obje- 
zierza p. Oborniki 3 marki.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na dotkniętych głodem Gallcyan złożyli 
w naszój Redakcyi: ks. Niezieliński proboszcz 
w Konarzewa 10 marek. Ks. Jordan proboszcz 
z Niepruszewa 10 marek.

* Na Unitów w gubernii Orenburskiój do 
dyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. J. Kaczma
rek nauczyciel z Objezierza p. Oborniki 3 
marki.

* Na restauracyą kościoła św. Michała
na Skałce w Krakowie. J. Kaczmarek nau
czyciel z Objezierza p. Oborniki 3 marki.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w so
botę komedya przez N. N. „Dom przy ulicy Zar- 
wańskiój“.

Ceny zniżone.
W niedzielę po raz pierwszy komedya ze 

śpiewami i tańcami Aleks, hr. Fredry (ojca) 
„Nowy Don Kiszot czyli sto szaleństw.

We wtorek komedyo-opera J. N. Kamiń- 
skiego, z muzyką Baschnego „Skalmierzanki“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Sosnowskiego 

dramat Słowackiego „Marya Stuart“.
* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa 

„Staszyc“ odbędzie się dziś w piątek dnia 14 
b. m. o godzinie 8 wieczorem w czytelni Towa
rzystwa przy Podgórnój ulicy nr. 4, I piętro. 
Na porządku dziennym: 1) Odczyt członka 
p. T. Knappego: „Historyczny i technologi
czny rozwój fabrykacyi papieru od najdawniej
szych do najnowszych czasów". 2) Sprawy 
Towarzystwa.

* Jutro o godzinie 9tćj wieczorem odbędzie 
się na sali p. B. Knolla koleżeńska schadzka 
Towarzystwa gimnastycznego „Sokół“. Odczyt 
mieć będzie p. Frańciszek Stęszewski. Goście 
mile widziani. O liczny udział członków prosi

Zarząd.
* Woda w Warcie przybrała ed wczoraj 

rana do dziś o 36 ctm. t. j. z 1,98 m. do 
2,34 m.

Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański 
iż stan wody wynosił tam przedwczoraj 1,98 
m., dziś 1,70 m.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny 
urząd celny iż stan wody wynosił tam wczoraj 
1,60 m.

* Wczorajsze posiedzenie rady miejskiój 
nie przyszło do skutku z powodu braku kom
pletu.

* W gimnazyum Fryderyka Wilhelma zdał 
egzamin abituryencki Władysław 8 z u m a n, 
syn Norberta i Heleny z Braunków, małżon
ków Sznmanów. Prócz niego zdało egzamin 
7 Niemców, nie zdało go zaś 4.

ł Szamotuły. Panuje tu i w okolicy dyfte- 
rya. Jeden z tutejszych obywateli stracił w 
krótkim czasie dwoje swoich dzieci.

* Śmigiel. Powiat śmigielski ma na rok 
1889/90 złożyć 7710 marek podatków powia
towych. Na sumę tę składają miasto Śmigiel 
i Wielichowo 1276,89 marek, a wsie 6433,20 
marek. Podatku klasycznego resp. dochodo
wego zapłacił Śmigiel 8001 marek, Wielicho
wo 1709 marek.

* Gniezno, 13 marca. (J. R.) Z żalem 
przychodzi mi donieść, że magistrat i radni 
miejscy na wczorajszśm posiedzeniu Rady 
miejskiej, poświęconem obradom nad ustano
wieniem etatu miejskiego za rok 1890/91 
z 22 miejsc opłacanych w tutejszej Ochro
nie dla 22 sierót a 108 marek rocznie 
skreślili trzy miejsca, tak że 
obecnie biednych sierót miejskich w ochronie 
będzie tylko 19 za ogólną snmę 2052 marek. 
Trudnem jest do zrozumienia to okrawanie do
chodów zakładu, który jest wielkiem dobrodziej
stwem dla miasta i gdzie dzieci utrzymywane 
bywają za 9 m. miesięcznie a więc 30 f. dziennie. 
Obok tego uchwalono w etacie 7000 marek 
na alimenta dzieci i ubogich znajdujących się 
w prywatnój opiece. Sądzę, że wiadomość

ta przyczyni się do zwiększenia ofiar składa
nych na ochronkę i do większego udziału i 
ofiarności na trzecim i czwartym odczycie 
urządzonym na rzecz ochronki w Gnieźnie. 
Mimo, że podatki komunalne Ba powiat 
zmniejszyły się z 30,000 na 16,000, je
dnakże wydatki ogólne zwiększyły się w ro
ku bieżącym z 171,500 na 173,600 — a o 
tyleż (2100 marek) powiększyły się dochody. 
Podatek komunalny zmniejszy się w przy
szłym roku etatowym o 10 procent.

* Otrzymujemy następujące pismo: W spra
wie zapowiedzianych egzaminów w szkołach 
ludowych sądzę, że byłoby rzeczą bardzo po
żądaną, ażeby pisma polskie podały dla wszy
stkich dozorów szkólnych formę zastrzeżenia 
w protokole egzaminowym, przeciwko dzisiej
szej nauce religii i przeciwko dzisiejszemu ję
zykowi wykładowemu niemieckiemu. Nastę
pującą formę uważam za najstósowuiejszą:

„Dozór szkólny zastrzega sobie osobne 
podanie w sprawie nauki religii i w spra
wie języka wykładowego. (Der Orts
vorstand behält sich in Bezug auf den 
Religionsunterricht und die Lehr-Sprache 
eine besondere Eingabe vor.)

Przy tój okazy i nie mogę się wstrzymać 
od wynurzenie żalu, że w środowym numerze 
(59) pisze „Kuryer“, iż z „Wyrzyska wyru
gowali nas przeciwnicy — i to na długo, je
śli nie na zawsze.“ Takie zwątpienie o przy
szłości, może mieć wpływ deprymujący na 
czytelników, a osobliwie na mieszkańców wy
rzyskiego powiatu.

Zresztą i w tóm jest niesłuszność, że takie 
wyrażenie „z Wyrzyskiego“ podsuwa myśl, 
jakoby w okręgu wyrzysko-szubińskim prze
grana nasza pochodziła tylko z winy Po
laków w powiecie wyrzyskim.

* Ze Żnina piszą do „Posu. Tgbl.“, że 
fiskus zamyśla w Czewujewie utworzyć ko
lonią. Czewujewo jest jedną z najpiękniej
szych majętności w tamtejszój okolicy, a za- 
kupionem zostało przed 3 laty od familii Gul- 
czów. Majętność ta ma być rozparcelowana 
na 50 obejść, przeznaczonych, jak wiadomo, 
dla Szwabów z Wyrtembergii. Jest to trze
cia wieś w tój okolicy, idąca na parcelacyą. 
W Ustaszewie zagospodarowały się od lata 
roku zeszłego kilka familii szwabskich, a przy 
uprzejmości (!) komisyi kolonizacyjnój, czują 
się szezęśliwemi (? !) i nie tęsknią za starą 
ojczyzną (?!). Z wiosną zapowiedziany jest 
przyjazd kilku rodzin z Wyrtembergii. — My 
wiemy, że bardzo wiele kolonistów żałuje, iż 
się dało namówić do nabycia parceli i przy
jazdu w obce dla nich strony.

* Bydgoszcz. Sześciu prymanerów tutej- 
szój szkoły realnój otrzymał« w środę świa
dectwo dojrzałości. Trzech z nich zwolniono 
od egzaminu ustnego.

* Toruń. W środę zapaliły się w skła
dzie fortyfikacyjnym przy bramie na Kaszo- 
wniku, zapasy słomy i siana. Ogień powstał 
w sposób dotąd niewytlómaczony w wewnątrz 
zapasów, które się do szczętu spaliły. Straże 
ogniowe zjawiły się dość wcześnie na miejscu, 
ale ognia opanować nie zdołały. Ponieważ 
zapasy te znajdowały się w murowanych szo
pach, przeto ogień nie mógł się dalój rozsze
rzyć. Straty są znaczne.

* Adolf Otremba, b. właściciel księgarni 
w Krakowie, mąż znanój u nas artystki dra- 
matycznój, ostatecznie współpracownik firmy 
Lampe i 8p. w Warszawie, zmarł tamże dnia 
11 b. m.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 15go 
marca św. Longina m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 18. 
Zachód o godzinie 6 minut 2.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 14 marca. Na dzisiejszej ra

dzie ministrów podało się ministerstwo 
do dymisyi. Tirard udał się do Elysée, 
aby wręczyć Carnotowi podanie o dymi- 
syą-

Telegram g
Bertl i, 14 marca 1890. Kursa końcowe.)

Kurs z dria
P»M»loa stalój, 

na kwiecień maj .... 
na czerwiec-lipiec.....................

Żytu startej.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Olej rzep. Stale.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesieś-pażdziemik. . .

Okowita spok.
eksportowa...............................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec lipiec......................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzes:eń . . . . 
spożywcza................................

Owies
na kwiecień-maj..........................

Wyp.-żyta wsp................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .
... gpożywcza. .

Kurs z dnia
Consol. i°ln i ..... .
Consol. ...........................
Poznańskie ¿"/o listy zastawne . 
Poznańskie O1^ listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Anstryackie banknoty . . . 
Anstryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty . . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska i°/0 renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Anstryaekie kredytowe akcye 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie, słabe.

13 14

194 - 194 75
193 - 193 75

169 - 169 50
165 50 165 75

66 50 67 20
66 10 53 40

34 30 34 20
33 80 33 90
34 40 34 50
34 90 35 —
35 30 35 30
53 70 53 90

162 50 162 75

,00f 30,000
30,000 ,000

13 14
106 30 106 25
102 30 102 20
102 - 102 10
99 60 99 60

103 80 1C3 70
171 30 171 -
75 40 75 40

222 10 222 —
99 - 99 -
66 50 66 50
61 10 61 10
87 60 87 50
84 50 84 60

172 75 172 —
— 94 25
60 - 59 -

\



Stan powietrza. większych opadów; w Saksonii i południowej Ila- 
waryi zaszły mrozy.

Dnia 12 marca 1890 ». o 8 (rodzinie rano.

8cacy e.
e 1 1

; Wiatr. 8ub
powietrza.

Î

O
Mnlaghmore 763 ‘PM Z. C degicz 8
Aberdeen 751 PM Płd Z. 4 pochmurn" 9
Chrysiiansnnd . 747 ¡Z.Płd Z 8 d-»z>*z 2
Kopenhaga ’} 763 I’łd-Z. 2 zachm- 4
Sztokholm . . 756 Z.PM.Z. 4 pogodnie 6
Ilaparanda — ¡ z — r w_
Petersburg. . . — 1 i —
Moskwa . . 766 Z. 1 . iT 2
Kork. QurtnsL Z.Płd Z. Ideara 9
Cherbourg . . . 765 PM Z. 1 iiAm- 9
Helder............. 701 'Płd.l*łd.Z. 2 pochmurno 6
Sylt............... 762 PMZ. 4 ingta 6
Hamburg s) 765 114 2 zachm. 6
8wineuiinde 704 Płd. 3 aachtn. 6
Neofahrwasser. 1 760 11d.Płd.Z. 2 zachm. 8
Kłajpeda . : 764 IZ.PłdZ. ś cadtn. 4
Paryż . . I 707 |PłdW llaachm. 7
Monaster . . . | 705 j Z.Płd Z 1 zachm. 4
Karlsruhe . . . | 767 1 spokojnie. Imgla 4
Wiesbaden. . . 707 spokojnie, zachm. 5
Monachium 707 Z. 3 mgła -1
Kamienica . ’)' 768 (lid.W. 1 pogodnie 0
Berlin ....*) 768 iPłd.W. 2 pochmurno 3
Wiedeń • • • 77u | spokojnie, mgła 1
Wroclaw . . 1 769 Płd.W. 4 pogodne 3
Isle d’Aix . . . I 7M IPłd.W. 8jp5ł saehn. 4
Nizza ... . 1 767 |W. 6 pogodne 7
Tryeat . . | 708 ¡W.Płn.W. 5 bez chmur H

*) Mgła. *) Mg,a. Sron. •) Mgła. •) Mgła.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w marca.

Dat*
i godais* Barometr

Wiatr ¡ Slw
1 pow-.etna

Temp
w. Gs!

13. Pop. 2
13. Wie. 9
14. Ran. 7

760.0
757,6
7563

PłdW. um. pogodne 
lid W. sł. 'pogodne 
PłdW. sł. pogodne

+ 11,9 
7,8

~ 1 9
Dnia 18 mirra maximum d-pła -+■12.7’ Cel. 

. . minimum depta H 4.1“ .

bospodarstwe, handel i przemysł.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowój w mietete Poznania

Poznań dnia 14 marca 1800

Przedmiot.
TOWAR

dobryl śred.lpośl.
•* dl-« dl * d

w
irzecię.

-U.
Hn.
j

js:

* "inajn.

Owtea ^ngjn.

1
I8 60 
18 3U 
16 30 
16 2 1 
16 70 
16 40 
16 10 
l6j&0

17 90 
17 49 
16 1C 
16 90 
14 90 
14 W 
16
14 50

18

10

, 15

• 15

03

13

13

28

Inne artykuły.
oajw. n*jniz.|n
-* d

Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

w miejsca (bea beczki) to w. oponat 6O-ta 62 60 pł-, 
79-ta 32.90 m.. marzec 50-ta 52,50, 70-ta 32.90. 
kwiecień-msj 50-ta 53 CO, 70-ta 33,40, si-rpień 
60-ta 54,00. 70-ta 34.30 m., wrzesień 50-w — 
70-ta —m.

tb p »» w o a da a 1» a r z ę do w «. 
Okowita (s becaką: za 100 litr. 10,000%

Tralier. Wypowi-dałano —.— litrów. Oewa wy- 
powtelatana —mrk w mu-iecu bea beeaou bo-ta 
52,50 mrk., 79ta 32.90 mrk.. marzec —mrk.. 
sierpień 50-ta —,—, 70-ta 34 40 m.

Peuań 14 marca. Ceny mąki. Psaenna 
94 50 r ża n a 30.00 za 100 kilogr.

Cea a wypawledilaaa aa dzień 14 marea:
żyto 176,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 105.00 
mrk.. rzep —m- ol4j rzepiowy 71,—.

Gema wypowiedz. okowity (eid. Ou mk. poda; 
konskme.? dnia 13 marca (50-ta) 51,99 mrk-, 
(70-ta) 32 30 mrk.

Ceny targ. wPoinmlu 12 * A *-------
d. 14 marca 1890. piękny średni pośledni

Pszenic* . . 100 kilg 18 90 18 30 17
Żyto .... 10 40 16 20 16 90
Jęczmień . . - 17 10, 14 80 13 H-
Owies . . . - 16 20 16 60 16 >0 -
Groch wrzący . - — — — i— — — —

. ua paszę • — — 1 1** —• —
Kartofle . . . - 3 — 2 40- — — —
Rzep .... — — — 1 1 — — —
Rzepik . . . • — — — I- J— —
Lubin żółty 16 20 14 6O¡- — — —

. niebieski 15 20 14 20 13 — —
Wyka . . - 1- — I-I- - -I—

C-uy u.-g' w- z dnia 13 marca 1890

Post anowien la

miejskiéj

depntneyi targów.

Za 10 
ciężki

naj-1 naj 
wtż. niż. 
M P. M P.

) kilogr 
średni 

naj- naj- 
wyt. niż. 
M P. M P.

amó w
lekki towar 
naj-1 naj- 

wtż. niż. 
WP M P.

Pszenica biała 
iOłta

Żyto
Jęcamień
Owita
Groch «

J8 9018 7J 
18 80 18 50
17 20 17 OJ 
48 00 17 30 
16 60 16 40
18 OOÍ17 60

18 3917 90
18 20 17 80 
16 89 10 50
15 80 16 30
16 20 16 00 
10 60 16 00

17 le 10 8 i
1720 16 70 
16 30-,6 10
14 30 12 80
15 8v 15 40
16 00¡14 60

łoetauuwleuia ro W AU
komisji handlowej. piękny | średni i ;• «

Raep ... 100 Ug 
Rzepik zimowy . .

I 28
1 27

j 20 I 26 20 1 24 1 20 
i 80 1 20 20 1 24 00

Skala siły wiatru: 1 — lekki powie» 
I “ maty, 8 — »laby, 4 •« umia-kcwauy, 6 » 
ostry, 6 *» silny, 7 — mroźny, 8 — burzliwy 
0 bona, 10 “■ silna bana. 11 — gwałtowna 
burza. 1S — orkan.

Uwaga, dtacye powyiaze podzielone sę na 
♦ gnipy: ’) Kurowa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlandyi do Pras Wschodnich, •) Europa Środkowa 
na południe od p. wyższego pasu. *) Europa południo
wa. — W wyliczaniu ttacyl zachowano w kaźrttj 
grupie kierunek od zachodn kn wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne maximum przeniosło się do po* 

łudiiiowo-wseliodniej Europy, a na llnZ. od Szko
cji powstała głęboka depresja, które zdaje się kro
czyć ku W. Przy słabych wiatrach, ua wybrzeżu 
z Płd., wewnątrz kraju okrążających, jest powietrze 
w Niemczech zimniejsze, częstokrokroii mgliste, bez

Słoma Jproeta 
Itargana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartoflu
Wołowina Jknlka

lod
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

sa 100 U

aa i
brancha

U.

ta kopę

6 50 

s'so

8 20 
ll «O 
1 20
1 40 
rao 
i 20 
i so 
a 40 
a 6o

6 25

2' 00 
l! au 
1 - 
1 20 
1 10
1 10

8 25 
6 'as

a «o 
1 60 
i lio 
i ao
1 116 
i îfc

70
H'
45

(K) Poznań, 14 marca — , d p t a w u a u a- 
nlt gietdowe.—)

Stan powietrza pogoda 
Zyto: hez handlu.

ftydgsssea, 13 marca.
Ptieaica: piękna 178—181 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
dn 170 mrk.

¿yto według jakości 157—101 mrk.. pośle
dnie —mrk.

Jęczmień do browarów 100-106, na paszę 
140-150 mrk

Owlea nom., w mietscu według jakości 150 
do 160 marek, pośledni —.

U k o w i t a 50-ta 62.26 m., 70-ta 32.25 m.

Wrerław, 13 marca 1890.
Zyto (za 1000 fant.) —. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana------- ark , na
marzec 176 iąd., kwiecień-maj 176,00 żąd., maj- 
czerwiec 178,00 żąd., czerwiec-lipiec —żąd.

Owies. Wypowiedziano----- cent na mie
siąc bieżący 106.1X1 żądano, na kwiecień-ma| 102 
żąd., na czerwiec lipiec —żąd.

014) rzepiowy cicho, njpowieda.-----netta
w miejscu marzec 71,00 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —żądano.

Okowita za <100 litr, a Ha/Yo) w«l. 60 i 70 m. 
podatku koubum , —, wypowiedziano —litr, 
npłyn. wypowiedziane -,—, n i marzec (50-ta) 61,00 
żąd., (70-ta) 32 80 żąd., na marzec-kwiecień (7v-ta) 
—żąd., kwiecieti-maj (7o-ta) 32,40 żąd.

Berila, 13 marca. — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Fsaenioa sa 1000 kilogr. w miejscu 
żyl. 180—190 mrk. według jakości ; na miesiąc 
bieżący płacono —, na marzec kwiecień płacono 

, na kwiecień-maj pł. 194,25—193,75—194,26, 
maj-czerwiec płac. 193,45 -193,0—193,25, na czer
wiec-lipiec płacono 192,75-193,25 , na lipiec-sier
pień pic. 188,76—189,00, wrzesień-pazdzitmik pł. 
183,26-183-183,60. Wyp. — ton. Ona

Z y t o za luOO kilogr. w miejscu żąd 107—175 
według jako cci, na miesiąc bieżący płacono —, 
na marzec-kwiecień płacono —. żąd. —, na 
kwiecień-maj płacono 108,50 -109,00, żąd. —, na 
maj-czerwiec 107—180,75 — 107,26, czerwice-lipiec 
płac. 106,60 — 105,75, na wrzesień-pażdziernik płc. 
165,76—160,00. Wypowiedziano - ton. Cena wy
powiedziana —m.

Owlea aa 1000 kil. w miejscu 104—181 m. 
według jakości, na mieniąc bieżący płacono —, 
żądano —, na lnty-marzec płacono —, na 
kwiecień-maj płacono 162,26-102,60, na maj-czer
wiec pł. 100.76—101,25 1.0,60, czerwiec-lipiec pł. 
160 26-100,76—160, lipiec sierp. 155,60-160,26. 
Wypowiedziano — ton. Cena —mrk.

Knknrnd za w miejscu pł. 121 - 130 we
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —, kwie- 
cień-maj płacono 107,00, maj-czerwiec płac. 107,CO, 
czerwiec-lipiec płac. 108,60 na lipiec-sierpień płac. 
109,26 płac Wypowiodziano - ton. Cena —,—.

O 1 4J rzepakowy. Za 100 kilogr. w ime|- 
sen bea beczki 07,4 mrk., z beczką —mk., na 
marzec płacono 08,01, żądano —, sa marzec 
kwiecień płc. —, na kwiecień-maj płc. 00,7 do

00,4 —07, maj-czerwiec pł. 05 8—05,2 —05,4. Wy. 
powiedziano — cent. Cena wypowiedziana — a

Okowita obciąż. 60 mrŁ p+aiŁ kouezma. 
w miyjacu płac. 63 7 m., marzec płac. —,—. Wy
powiedziano —litr. Cena —. Nieopodaik. 
obciąż. 70 m podatku konsumc. w miejscu płac. 
34,3 mrk-, na marzec płacono 34,0—34.7, na 
marzec-kwiecień płac. 84,0—84.7. kwiecień-maj pł. 
34,1—33,8, na maj-czerwiec płacono 34,3—34.0, 
czerwiec-lipiec pł. 345—34,4. iipiec-aierpień plac. 
35.0—34 9. na sierpień-wrzesi-ń płac 35 4 —35.8. 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —,— ark.

Szesoeta, 13 marca
Paaeniea niżój. za 1000 kilogr. w miejsca 

181 — 183,0 płacono, na marzec — pic., na kwie
cień-maj pł 187,5—180,5 0,75, maj-czerwiec 187,5, 
płacono, na czerwiec-lipiec 133,6 płacono.

Zyto słabo, ta 1000 kilogr. w miejscu kr»- 
jows 161—102 plac., kwiecień-maj 105—104—105, 
płacono, na maj-czerwiec 104.0 pic., czerwiec-lipiec 
164 żąd., wrz sień październik —płac. — żąd.

Owies aa 1000 kilogr. w miejscu 158 do 
106 płacono.

Olćj rzepiowy słabo, za 100 kilogram, 
w miejscu b-z beczki 08,0 żąd., marzec 67,0 żąd., 
na kwiecień-maj 00.5 żąd., wrzesień-pażdziernik 
57,6 żądano.

Okowita niżój , za 10.0C0 litr-pret. w miąj- 
scu hez beczki 70-ta 33,8 płac., 60-ta 63,4 płac., 
ua kwiecień-maj 70-ta 33,9 żąd., maj-czerwiec 70-ta 
—,— nom., sierpień-wrzesień 34,8 żąd.

Hamburg, 13 marca. — Ozu wita spok., 
mars*-)' 22’/« żąd., marzec-kwiecień — żąd., kwie
cień-maj 2‘<z2 żądano, maj-czerwiec 22’/» żądano, 
sierpień wrzesień 24 - żąd. — Kawa good aro- 
race Santos ta marzec 89'/«, maj 89’/«, wrzesień 
88*/», grudzień 84’/«. Usposobienie potw. Obrót 
7500 miechów.

Magdeburg, 13 marca — Cukier ziar
nisty ezcl. wotka 92% 10,70, cukier ziarn. ezcl. 
clF7t 10.Ł0 cuk. siani, czci. 76°y0 Itendem. —. 
Drugi produkt ezcl. 76% Rondem, 18,4'J. Uibo- 
tobienie: stale ff. Hafiuada chlebowa 28 25 f. Ra- 
ftnadn chlebowa —, mielona ratin. Li. s beczką 
27,00, miel. Melis I a beczką 26,76. Spok. Cu
kier surowy I. Produkt transita fr. statek Ham
burg, a» marzec 12,36 płacono, 12,40 żąd., kwie
cień 12,45 płacono, 12,50 żąd., maj 12,65 plac., 
12,00 żąd., lipiec 12,72*/s płac., 12,76 żąd. Spok. 
Obrót tygodniowi w cukrze surowym —,— ctr.

(Radefitłano).
Ikla głnchych. — Osoba, która za pomocą 

prostego śr„dka wyleczoną została z 23-letmój głu
choty i szumu w uszach, jest gotową do przesłania 
bezpłatnie opisu leczenia w niem. Języku, każdemu 
co się o to zgłosi. Adres .1, H. Ńlcholson Wleń 
X Kolllngasse 4. (1193)

"ty/'
Za spokój duszy ś. p. (1404)

Anny z Freudeni’eichów

Dziś o godz. 7*/s wieczorem zasnął w Bogu

X. Wojciech Kozłowski
(1409)

proboszcz tutejszy od lat 45, kanonik kolegiaty kruświckiej, senior dekanatu 
kruświckiego, jubilat, żołnierz, oficer i kapelan wojsk polskich z r. 1830, 
ozdobiony krzyżem yirtuti militari, przeżywszy lat 87*/2.

Eksportacya zwłok nastąpi w poniedziałek 17-go b. m. o godz. 4-ej 
po południu, pogrzeb nazajutrz o godz. 10-ej.

W imieniu w smutku pogrążonej familii

odprawi się w poniedziałek dnia 17-go b. m. jako 
w traecią roeznicę śmierci,

Msza św. żałobna
o godzinie ’/żO-tej rano w kościele ś-go Marcin a, 
o czóm zawiadamiają

mąż i dzieci.

Wojciech Meissner.
Wielki Sławsk pod Kruświcą, dnia 13 marca 1890.

w najrozmaitszych gatunkach, haumkiicliy, Hasia dese
rowe etc. wykonuję jak najsmaczniej. Wszelkie torty 
przystrojone elegancką dekoracyą, przekładane dobremi 
marmeladami i wyłożone konfiturami.

Zamówienia pozamiejscowe wykonuję stosownie do 
zlecenia w dobrem opakowaniu.

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, nai rzeciw teatru polskiego. (1894)
Filia: ul. Wrocławska nr. 25.

S Dnia 19-go marca J

: św. Józefa. :
Cukry deserowe

na sposób warszawski własnego wyrobu, codzień świeże funt 
od 1,60 mrk. do 4 mrk. w eleganckich pudełkach.
Karmelki w 16 gatunkach od 60 fen. do 1,40 mrk.
Karmelki nadziewane znanej dobroci w puszkach blaszanych.

Rozmaite eleganckie pudełka z czekoladkami deserowemi 
z fabryki Pb. Sucbard. (1395)

Owoce osnażane w pudełkach szklanych i papierowych od 
2 do 15 marek.

Nową przesyłkę bombonierek z Paryża poleca

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady,

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
1/ili«,; W i‘o<-ł;uvskn ulica, nr. S5.

do Komunii św- Wielkanocnej
(Commuuio Paschalis) poleca i odwrotnie wysyła

Drnltarniii kury era Poznańskiego.

Świeże morskie

sendacze
poleca najtaniej (1398)

E. Brechta iwa.

Borowego,
dobrego Strzelca, potrzebuje Iłom. 
OaJ Wielki p. Tarnawo od
1 kwietnia rb. Zgłoszenia przyjmuje 
zarząd dominialny. (1406}

W Brodnicy (Strasburg 
W Pr.) jest (1403}

handel korzenny,
restauracya o trzech 
pokojach, stajnia, duże 

podwórze
od 1-go kwietnia t. r do wydzierża 
wienia. — Oferty uprasza się P. P.
posdagernil Strasburg W Pr.

Potrzebny

kawaler teoretycznie i praktycznie 
wykształcony, z dłuższą praktyką, 
dobremi świadectwami, dla samo
dzielnego gospodarowania folwar
ków, obznajiniony z gospodarstwem 
mlecznem. Objęcie posady zaraz. 
1'posażenie: cale otrzymanie prócz 
prania, i 21X1 rnbli rocznej pen
sji. Zgłoszenia: Zarząd Bóbr Ml- 
jaczów przez stacje Myszków, 
Dr. Żel. Warsz. Wiedeńska. (1375

Une tae française
donne des leçons de conversa
tion. S’adresser ;iMmeLemmen, 
Wodna ulica 14. (63

Liebiga mąka z mięsa. Mąka z kości.

Chilijska saletra
po oryginalnych cenach giełdy hamburgskiej.

Siiperfosfaty. Żużle - Thomasa. 
Otręby pszenne. Ospa żytnia. 

Wapno fosforowe.

i i Sil.,,J A WUIAKII,
Kuchy rzepiowe, lniane, konopne.

í»ar

•a
f»

T
3B
T
Tą9

Nowenna
do św. Józefa Przyjaciela Serca Jezusowego
przez O. Wiktora .Jonet, misyonarza Serca Je
zusowego. Jest to książeczka o 40 stronach, zaopa
trzona w aprobatę Władzy Duchownój w nader pię
knem wydaniu z czerwoną obwódką, zawierająca tre
ściwe na dziewięć dni rozłożone modlitwy, memorare 
i litanią do Przeczystego Oblubieńca Najśw. Maryi 
Panny. W końcu wiadomość o ,.Arcybractwie po- 
wszeebnem św. Józefa Przyjaciela Serca Jezusowego“ 
i o „Stowarzyszeniu groszowem.“

Cena za egzempl. 25 fen., z przesyłką 30 fen. 
Poleca i odwrotnie wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego-

B. Krzywiński w Grudziądzu
Import i Export wszelkich krajowych i za* 
granicznych konserwów, jarzyn, świeżych 

ryb. zwierzyny i drobin
jako i wielu specyalności na stół i dla wykwintnych kuchni, 
tylko w znanych doskonałych gatunkach, po najtańszych cenach.

Wszelkie nowalie nadchodzą codziennie.
Wiilła wysyłka 1» osób prywatnych

Najlepsze i najtańsze źródło dla restauratorów i hotelistów. 
Cenniki gratis i franko.

Na przesyłkach począwszy od 20 marek bonifikuję 2% przy za- 
płacie gotówką- ___ _____ (1083)

Wapno
do każdej stacyi kolejowej odstawiam z Go
golina po 44 fen. za centnar i proszę o ła
skawe zlecenia (1222)

W. Trąmpczyński, Nakło.

Kiedrychskle pastylki sprndlowe sporzą 
dzane pod nadzorem l kontrolą lekarską z kie- 
drychskiego sprudlu są również jak wod 
sprudlowa niezrónmanemi (746) 7 Jj)'

na katary żołądkowe 1 der- 
pienia brzuszne.

na kaszel, chrypką 1 eter- / .
pienia piersiowe, HB/a / iii

na cierpienia pęcherza, /ąjy /parowa-
' nerek. HBi/Ą, / wodv, i zawiera je- 

Dokładnych objaśnień ndzi ladna pastylka te same czę- 
broszura •,D*r Uellschałz 7gjf}ajowe Co 55 gr. wody

.A,e?r-che,r !'pru'/ A? / sprndlowój. Powagi lekarskie 
dels“, której nabyń ra.)-// uznają kiedrychskle pastylki 
żna w każdym skła- Z" . >7 sprndlowe za lekarstwo uniwersal- 
dzie pastylek. / ne. i dla tego niemożna dosyć gorąco
drych skie pa. 7 s pOjecj^ zrobienia próby z kledrychskie- 
stylki spru- 7^7 ml pastylkami sprndloweral: próbę taką 
dlowe otrzy 7 7^7 z pewnością dobry skutek wynagrodzi. Kie- 
rau'e 7 drychskie pastylki sprndlowe w pudełkach
przez od-zy-yjk-^- pQ fen. są na składzie w aptekach, drogeryach 

i składach wód mineralnych. Adres: Kiedrichcr
'Sprndel-Versandt in Eltville a. Rh.

W Poznania na składzie w Czcrwonć.j aptece. Stary Rynek 37

Łosoś i węgorz wędź, i maryn., minogi, 
sardynki ruskie, śledzie maryn. i solone, sar
dynki w oliwie, tuńczyk, sery różne, sielawki, 
bydlinki, flądry, kawior astr., homary, grzyby 
litewskie, stok fisz poleca

J. N. Leitgeber.

73 Jedyny polski skład bławatny

Płaszcze watowane,
Czarne i kolorowe materye na suknie,

Flanele i barchany gładkie i deseniowe,
wJIaterje na ptaczs Wajs

i poszycia do futer u> wyrobach praktycznych,
Aksamity, plusze i jedwabie,

Płótna — Stołowizna — Firanki,
Kśblerre — C hodniki — Materye na meble,

Derki podróżne i derki na konie,
Bieliznę inęzku-

poleca w wielkim wyborze po jak najniższych cenach

J. & T. KAMIEŃSKI,
Poznań, Stary Rynek 73, dem Banku Przemysłowców. 

Filia: Żnin, ulica Poznańska.
Próby na prowincją wysyłamy franko. 368)

qoÁofefnzojpod

Za Redakcją odpowiedzialny Teefil Golski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera PoT-ęsóśsniGJo.

73

Przeprowadzki
przyjmuje (1381)

J. ffiiirko wski.
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